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Walka delegacji naszej w Radzie 
państwa.

Walka między delegacją naszą a niemie- 
ckiemi stronnictwami w Radzie państwa, o pod
stawy organizacji Austrji, już się rozpoczęła na 
piękne. Dotąd odbywa się ta walka dopiero w 
Wydziale konstytucyjnym, lecz wkrótce wytoczy 
się i na posiedzenia pełne Rady państwa. Na
dzieja, iż przecież się znajdzie stronnictwo w 
Radzie państwa, które uzna potrzebę znacznego 
rozszerzenia autonomii krajów koronnych, znika 
coraz więcej. Niemieccy posłowie, nawet ci, 
których miano za wyrozumialszych, wyjeżdżają 
z takiemi argumentami przeciw rozszerzaniu 
autonomii, a ubocznie i przeciw Polakom, ja- 
kiemi cała klika szmerlingowska traktowała nas 
przez lat pięć. Ani na włos nic zmieniły się 
zapatrywania i zachcenia Niemców. Między sobą 
niemieckie koterje walczą zacięcie o drobnostki. 
Skoro chodzi o wymierzenie sprawiedliwości 
ludom niemieckim, łączą się w jeden obóz, a 
przeciwko Polakom posiłkują się jeszcze stron
nictwem święto-jurskiem, lub gdy tego stron
nictwa tylko jeden posiadają egzemplarz, więc 
grożą niem przynajmniej.

Wprawdzie wybór Wydziału konstytucyj
nego uskuteczniony był w chwili wszechwładz- 
twa klubu Herbsta-Kaisersfelda, i składa się 
przeważnie z samych centralistów najczystszej 
wody. Delegacja nasza od dawna była zdania, 
że chociażby się powiodło w subkomitecie prze
prowadzić pewne rozszerzenie autonomii, to w 
pełnym Wydziale konstytucyjnym zostanie to 
rozszerzenie obalonem. 1 widzenie to rzeczy 
nie było bez podstawy. Istotnie widzimy, jak 
już na trzeciem posiedzeniu Wydziału zostają 
wnioski autonomistów odrzucane, a nawet ob
cinane wnioski subkomitetu podejrzywane o au
tonomiczne znaczenie.

Spodziewać się należy, iż swe wnioski 
autonomiczne, odrzucone w Wydziale, delegaci 
nasi tam zasiadający, sformułują jako wnioski 
mniejszości i przedstawią je z osobnem spra
wozdaniem Badzie państwa. Tam dopiero sto
czyć się powinna ostateczna walka między au- 
tonomistami a stronnictwami niemieckiemi, wal
ka, której uniknąć nie podobna, a do której 
delegacja nasza z tem silnem postanowieniem 
iść powinna, iż w razie, gdyby jej wniosnów 
nie przyjęto, nic innego jej nie pozostaje, jak 
tylko opuścić Radę państwa i pozostawić sa
mych Niemców.

Bardzo dobrze wiemy, że po opuszczeniu 
Rady państwa przez autonomistów polskich, za 
którymi pójdą i Słowieńcy a najprawdopodo
bniej i Tyrolczycy, dalsze istnienie dzisiejszej 
Rady państwa jest niemożliwe, a ministerstwu 
mc innego nie pozostanie, jak rozwiązanie jej, 
i albo odwołanie się do sejmów i wezwanie do 
nowych wyborów, albo rozwiązanie wszyst
kich sejmów i ponowne w całej Austrji wybo- 
bory. To więc czego większość sejmowa na
sza uniknąć chciała, odstępując od adresu z d. 
2. marca, to po kilku miesiącach przecieżby 
nastąpiło. Ależ wówczas miano nadzieję, iż 
pomimo odstąpienia od adresu, delegacja nasza 
w Radzie państwa zdoła zdobyć te warunki 
autonomii krajowej, jakie sejm krajowy swoim 
programem objął. Skoro zaś pokazuje się, że 
zawiodła ta jedyna nadzieja, usprawiedliwiająca 
bezwarunkowe wysłanie do Rady państwa, więc 
odpada wszelki nawet pozór brania dalszego udzia
łu w Radzie państwa. Pozostawanie tam dal
sze niczem a niczem uzasadnić się nie da. 
&amiar ochronienia kraju od agitacyj wybor
czych jest tylko złudnym , osobliwie w obecnych 
okolicznościach, argumentem. Agitacja ta trwa 
i bez wyborów, i lepiej będzie, gdy przy wy
borach wystąpi jawnie przed światem. Jakikol
wiek będzie namiestnik w Galicji, jakiekolwiek 
ministerstwo w Wiedniu, to już o protegowa
niu tej agitacji, głównie anti-austrjackiej, mo
skiewskiej, i mowy być nie może. Zresztą rao- 
§*1 Polacy kilka lub nawet kilkanaście głosów 
stl>acić przy wyborach, co jednak jest bardzo 
Pr°blematycznem — ale to nie podlega żadnej 
^tpliwości, że i przy nowych wyborach prze- 
NVâ ną większość będą mieć w sejmie.

Obawa więc rozwiązania nietylko Rady 
panama, lecz i sejmów, w razie opuszczenia

Rady państwa przez delegację polską, niepowinna 
delegacji wstrzymywać od tego kroku. Dele
gacja nasza uczyniła, co tylko uczynić mogła. 
Odstąpiła od adresu, chociaż przekonania jej 
wyrażał, udała się do Rady państwa, starała się 
z stronnictwami porozumieć, spisała program 
jak może być najskromniejszy, modyfikując 
wszelkie śmielsze żądania, które w kraju sta
wiono. A gdy to wszystko nic nic pomogło, 
gdy niemieccy posłowie są niewyleczeni z 
swych uprzedzeń i z swej pretensji do pano
wania nad nie-niemieckiemi narodami, gdy wię
kszość Rady państwa odrzuca najsłuszniejsze 
wnioski polskie, dla tego, że rozszerzają auto
nomię: więc nad opuszczenie Rady państwa 
nic innego delegacji uczynić nie pozostaje. Bo 
czyż ma pozostaniem umożliwić Niemcom przy
wrócenie centralizaeyjnej ustawy lutowej? Czyż 
przegłosowana ma poddać się pokornie większo
ści niemieckiej, i pozwolić jej deptać swobodnie 
dalej po karkach nie-niemiećkich ludów Austrji ?

Ustępując z Rady państwa delegacja nasza 
weźmie ze sobą to przekonanie do domu i ta
kie samo przekonanie w domu zastanie, że 
spełnia swoją powinność. Pragnęła odbudować 
Austrje na sprawiedliwych podstawach, ale wi
dząc niemożliwość dokonania tego, usunęła się 
od pracy organizacyjnej, usiłującej się oprzeć 
na niesprawiedliwej przewadze niemieckiej.

Ji. f.

W iedeu  d. 4. października. Przedwczoraj
sze posiedzeń ie komisji konstytucyjnej było bar* 
dzo ożywione, z powodu żwawych rozpraw nad 
kwestją narodowości i autonomii. Rozpoczęły 
się one przy §. 7. projektu do ustawy o repre
zentacji państwa, w którym przypuszczona jest 
możuość rozpisania bezpośrednich wyborów do 
Rady państwa. Polscy członkowie komisji oświad
czyli się za tem, by urządzenie i oznaczenie 
grup i okręgów wyborczych pozostawione było 
sejmom krajowym, podczas gdy komitet ściślej
szy wnosi, by przedmiot ten na wniosek sejmów 
krajowych załatwiany był w drodze ustawy pań
stwowej, fj. w Radzie państwa. P. Piotr Gross 
(z Galicji) postawił w tym duchu poprawkę do 
§. 7, ale przeciw tej poprawee występowali z 
niemieckiej strony Brestl i Kaisersfeld, a przy 
głosowaniu poprawka Grossa upadła wraz z ró- 
wnobrzmiącą prawie poprawką Tomana, a nawet 
na wniosek Grossa (z Czech) zmieniono brzmie
nie komitetu ściślejszego, i zamiast słów: „na 
wniosek sejmów krajowych44 położono wprost, 
że ustanowienie okręgów wyborczych ma sie 
się dziać w drodze ustawy państwowej.

Z y b I i k i e w ic z przypomina Niemcom, że 
Austrja zagrożona jest przez dwa mocarstwa, 
które wkrótce może ją napadną. W takiej chwi
li koniecznością jest, zaspokoić narodowe i au
tonomiczne dążenia tak dalece, by raódz stawić 
opór nieprzyjaciołom, Niemcy są w Austrji mniej
szością, stoi przeciw nim 20 milionów nie-Niem- 
ców. Niemcy uciskali długo wszystkie te naro
dowości, dziś w chwili niebezpieczeństwa konie
cznością jest wstąpić na inną drogę.

K u r a n da  przyznaje , że istnieje dla mo
narchii niebezpieczeństwo, które wskazuje Zy- 
blikiewicz, ale najbardziej zagrożoną jest Gali
cja ; Polacy powinniby więc być umiarkowany
mi w swoich żądaniach, by nie osłabiać central
nej władzy państwowej. Dalej powiada mówca, 
że ebee rozszerzenia autonomii sejmów krajo
wych , ale niech Polacy nie poruszają kwestji 
większości. Niemcy są mniejszością wobec wszy
stkich innych szczepów razem wziętych, ale ka 
żdy szczep z osobna mniejszym jest od nich. 
Mówca każe w końcu Polakom, by uważali to 
za łaskę, że Rada państwa nie opiekuje się na
rodem ruskim.

S c h i n d l e r  polemizuje także przeciw Zy- 
blikiewiczowi i stawia paradoks, że decentrali
zacja Belcredego sprowadziła gorsze jeszcze 
owoce, niż centralizacja. Na zarzut, jakoby się 
Niemcy identyfikowali z państwem, odpowiada, 
że Polacy, Czesi i Słoweńcy powinni się także 
identyfikować z państwem, a nie z ideami po 
za państwem leżącemi. Sobowtór Napoleona III. 
pomija zresztą milczeniem to, że zarzucają 
Niemcom, iż za mało identyfikują siebie z pań
stwem, a za wiele państwo z sobą. W postę
powaniu ich bowiem nie widać, by interesa 
państwa uważali za swoje, ale przeciwnie, chcie
liby swoje interesa zrobić interesami państwa.

Przy §. 9. oświadcza br. Beust, iż nie wy
pada, by Izba poselska narzucała Izbie panów 
wybór prezydenta. Tego samego zdania był 
Kurauda. Wystylizowano więc §. 9. tak : „Ce
sarz mianuje prezydenta i wiceprezydenta Izby 
panów, a Izba poselska wybiera ze swego gro
na prezydenta i wiceprezydentów na czas trwa
nia kadencji44.

Przy §. 10. upadła poprawka Rechbauera, 
który żądał, by Rada państwa zbierała się sama 
corocznie dnia 1. lutego, jeżeli jej cesarz pier
wej nie powoła.

Przy jeneralnej dyskusji nad §. 11 żądali 
polscy członkowie komisji, jako też Klier, Eieh- 
hoir i Banhaus, by wyszczególniono zakres dzia< 
łania sejmów krajowych, a resztę czynności 
przekazano Radzie państwa, podczas gdy w 
projekcie stało się to odwrotnie. Przeciw temu 
występuje Brestl, opierając się na tem, że 
łatwiej jest wyszczególnić ważue i nieliczne 
atrybueje Rady państwa, niż nader rozmaite 
czynności sejmów krajowych.

Podaliśmy w przedwczorajszym numerze 
pierwszych 13 paragrafów projektu ustawy o re
prezentacji państwa, nad którym toczy się obe 
cnie narada w komisji konstytucyjnej. Dalsze 
paragrafy (wszystkich jest 23) nie zawierają nic 
nowego, są bowiem powtórzeniem czystem ist
niejących już postanowień względem §. 13. kon
stytucji lutowej; dalej o nietykalności i nieod
powiedzialności posłów, o komplecie do uchwał 
potrzebnym, o głosowaniu, o trwaniu funkcji po
selskiej itp. regulaminowe szczegóły. Nową po 
części rzecz zawiera 21., opiewająey:

„Rada państwa ma prawo roztrząsać akta 
administracyjne rządu ; w tym eelu interpelować 
ministrów, żądać od nich wyjaśnień względem 
zachodzących zażaleń, w celu informacji mia
nować komisje dla zbadania faktów, i zdanie 
swoje wyrażać w formie adresu, zażalenia lub 
rezolucji.44

Ważne jest także postanowienie przechod
nie następującej osnowy:

„Nim wspomniany w §. 7. ustawy zasadni
czej nowy rozdział wybrać się mających do 
Rady państwa posłów pomiędzy pojedyncze gru
py prawnie nastąpi, każdy sejm ową liczbę 
członków, o którą jego reprezentacja w Radzie 
państwa mocą §. 6. niniejszej ustawy zasadni
czej pomnożoną została , wybiera swobodnie 
z całego zgromadzenia44.

Subkomitet komisji do spraw religijnych, 
któremu poruczony został projekt ustawy szkol
nej, przedłożył komisji do obrady projekt, z któ
rego przytaczamy tutaj następujące najważniej
sze paragrafy:

„Nauka świecka i moralne wychowanie mło
dzieży są niezawisłe od wpływu kościoła i sto
warzyszeń religijnych.

Posady nauczycieli w szkołach państwa i 
zakładach wychowawczych są jednakowo dostę
pne dla wszystkich obywateli państwa do tego 
uzdolnionych, bez różnicy wyznania.

Nauczyciele szkół ludowych i szkół śre
dnich, tudzież nauczyciele seminarjów nauczy
cielskich państwa, krajów i gmin politycznych, 
podlegają wyłącznie organom nadzorczym i kie
rującym, przez tę ustawę postanowionym.

Państwo wykonuje najwyższy kierunek i nad
zór nad całym systemem nauki i wychowania, 
za pośrednictwem ministerstwa oświecenia.

Do kierowania i nadzoru będą ustanowione 
w każdem królestwie i kraju :

«) Rada szkolna krajowa jako najwyższa kra
jowa władza szkolna;

b) Rada szkolna powiatowa dla każdego poli
tycznego powiatu ;

c) Rada szkolna miejska dla każdej gminy, 
posiadającej własny statut, i

d) Rada szkolna miejscowa dla każdej innej 
gminy politycznej, w której jest szkoła.44

Komisja wojskowa Izby deputowanych Ra
dy państwa na posiedzeniu w d. 1. b. m. nara , 
dzała się nad wnioskiem ministerstwa wojny 
względem wyrzeczenia w prowizorycznej usta
wie wojskowej, aby rząd został upoważniony do 
powoływania wszystkich 7 klas wieku, lecz ten
że odrzuciła, zatem pozostaje nadal postanowie
nie;, że tylko tr?y klasy wieku powoływane być 
mogą.

Dep. Skene wniósł, aby w razie wojny mo
żna było zarządzić wyjątek od tej reguły, cze
mu sprzeciwiał się deputowany Gross z Weis 
w końca jednak wniosek Skenego przyjęto wię
kszością 7 głosów przeciw 4.

Jednocześnie z adresem biskupów, stron
nictwo klerykalne rozpoczęło agitacje po pro
wincjach za utrzymaniem konkordatu. Jak się 
dowiaduje fr . Prme, w Czechach, a osobliwie 
w okolicach przez Niemców zamieszkałych, ro
bota ta nie udaje się zupełnie. Porozsyłane przez 
dziekanów formularze do petycyj nie uzyskują 
najczęściej ani jednego podpisu.

Zdawszy wczoraj sprawę z całego prawie 
(30.) posiedzenia czwartkowego Izby poselskiej, 
podajemy tu rezultat głosowania na członków 
trybunału stanu. Głosowano kartkami. Na 151 
głosujących, przy absolutnej większości 7G o- 
trzymali: Dr. Rudolf Ott 146 głosów, dr. Maury
cy Kraiński 145, dr. Józef Unger 144, Józef Je- 
remiusch 144, Karol Ilardtl 143, dr. Józef Kai
sersfeld 143, dr. Kandler 143, dr. Józef Zielo- 
nacki 141, dr. Franciszek Scbmeykal 140, dr. 
Karol Wieser 139, dr. Jan Stieger 101, dr. Ed. 
Grebmer 91; wybrano tedy wszystkich 12 zna
czną większością. Oprócz tego otrzymali głosy: 
Franciszek Repp (65 głosów), dr. Razlag (50), 
Simonowicz (9), Mattenclvitz (7), Weiss, na
czelnik krajowy w Salzburgu (5), Grochol

ski (4), Falser (4), dr. Bielski (/, Pragi( 
3, Hormuznki (3), br. Ingram (2), br. Aleksander 
Bach (2) (wesołość), dr. llein (2) (wesołość), 
Hasslwanter (2) (wesołość), Lienbaeher (2) (wiel
ki śmiech), May ran (2), Sartori (2), br. Streit 
(2), hofrat Strohbach (2) (wesołość), Teod. Weiss 
v. Starkenfels, członek byłej rady stanu, (3 gło
sy,) (ogromna wesołość), br. Artur Kónigsbrunn 
(2), Komers (2), dr. Larcher (2), Spirydjon Pe- 
trovies (2), dr. Smolka (2), dr. Eckl (1), dr. Ai- 
gner (1), Kircbel (1), Yolkelt (1), Wolf i).

Z powodu godziny spóźnionej dalszy przed
miot porządku dziennego — rozprawę nad spra
wozdaniami komisji konstytucyjnej, odłożono do 
soboty.

Do zaprzeczeń dzienników francuzkicb dodaje 
Wiener Abendpost jeszcze jedno : „C. k. minister
stwo spraw wewnętrznych nie wystosowało do 
rządu francuzkiego żadnej depeszy, mającej za 
przedmiot utrzymanie świeckiej władzy papieża.*4

P e sz t  d. 3. października. Rada ministrów 
postanowiła dzisiaj rozwiązać zgromadzeuie ko- 
mitatowe w Heves z powodu adresu do Koszuta.

Peszteński dziennik urzędowy ogłasza roz
porządzenie ministerstwa obrony krajowej, aby 
komitaty i miasta królewskie, na odezwy komen
dy wojskowej odpowiadały bezzwłocznie, i za
rządzały co potrzeba, i tylko wtedy udawały się 
do ministerstwa, jeżeliby przyszło do nieporo
zumień.

Iddk Tanuja dowiaduje się, iż komisarz kró
lewski Cseh ma być odwołany z Rieki, a na je 
go miejsce mianowany hr. Józef Vec9ey.

Wszyscy profesorowie zakładów naukowych 
w Chorwacji pod zagrożeniem bezzwłocznego u- 
snnięcia otrzymali zlecenie, aby nie agitowali 
ani słowem ani czynem przeciwko całości koro- 
ny węgierskiej.

Chorwacki kard. arcybiskup Haulik wydał 
d. 3. bm. rzeczywiście list pasterski do ducho
wieństwa, zabraniający temuż opozycji przeciw
ko systemowi dualistycznemu, gdyż państwo au- 
strjackie jest obrońcą wielkim kościoła katoli
ckiego; zarazem ostrzega przed agitacją pansia- 
wistyczną, pochodzącą od Moskwy — wroga 
kościoła katolickiego.

Berlin 3. września. Pruska Promnzial- 
Correspondenz donosi z widoeznem zadowoleniem 
o zakończeniu rokowań majątkowych z b. kró
lem Hanoweru. Dotyczący układ zawarto za 
porozumieniem z królem Jerzym, któremu przy
znano 16 mil. tal., ale tak , że kwota ta pozo
staje w ręku Prusaków, a pensjonowany król 
pobiera tylko procenta od niej. Jak  wiadomi) 
z księciem Nassauskim uregulowano się także. 
Otrzymuje on 15 milionów w 4 I/ ,7 0wych obli- 
gach pruskich i pewną liczbę zamków w swo- 
jem dawniejszem księztwie, do tego park z dzi
kami, składy wina, z któremi uciekł był nasam- 
przód do Francji, a zarazem darowano mu te 
sumy, które „kasa książęca"4 przywłaszczyła so
bie była z publicznych pieniędzy na początku 
zeszłorocznej kampanii.

Z M adrytu  telegrafują d. 3. października : 
„Rząd zawiadomił dyrektorów dzienników, iż 
pragnie polepszyć położenie dziennikarstwa, o 
ile okoliczności na to pozwolą.44

Meksyk. Świadek naoczny opowiada d. 24. 
sierpnia: „W Queretaro trumnę, w której pocho
wane są zwłoki ces. Maksymiliana znaleźliśmy 
w domu Sennora Don Munnos Ledo na drągiem 
piątrze. Jeden żołnierz stał na warcie, gotów 
każdego puścić, ktokolwiek chciał zwłoki wi
dzieć. Zdaniem naszem gotowość jego opierała 
się na życzeniu otrzymania kilku realów. Pokój 
wyglądał jakby w nim przedtem był skład ru
pieci. Był bardzo ciemny i brudny. Trumna 
stała na środku na dwóch drewnianych ławach. 
Ozdobiona była czarnera suknem z taśmami zło- 
temi taniego gatunku. W głowach znajdowała 
się zasówka, pod którą było trzy otwory za 
szkłem wprawionem, przez które można było 
widzieć rysy twarzy ‘ Maksymiliana. Żołnierz 
świecił małą świeczką za jednego penny. Cesarz 
ubrany był w surdut niebieski, na przodzie z 
żółtemi metalowemi guzikami, ciemnoniebieskie 
spodnie i ciężkie buty kawalerzyckie. Na rękach 
miał parę białych, ale już powalanych rękawi
czek. Usta i oczy nieco otwarte, tak, że można 
bjdo widzieć zęby i barwę ócz. Brody nie było 
żadnej, także brakowała część włosów na gło
wie. Opowiadano nam, że dr. Lisso, który miał 
rozkaz balsamować ciało, sprzedawał włosy po 
80 dolarów za małe zwitki. Zwłoki cesarza zuaj- 
dowały się w domu dr. Lisso aż do ostatniego 
tygodnia. Również posprzedawał Lisso wszystko 
co mógł pochwycić i co miało jaki stosunek z 
cesarzem Za małe wykrawki sukui, zbroczonych 
krwią Maksymiliana, brał ogromne sumy. Utrzy
mywano nawet, że odciął kawałek czaszki, lecz 
to nie jest dowiedzione. Doktor tłumaczy się tem, 
iż rząd nie zapłacił mu za balsamowanie żąda
nych 40.000 talarów, i dla tego musiał sobie ile 
możności odbijać koszta na własną rękę.44 *

P e te r s b u rg  d. 24. września. Po walce z Po 
lakami i niszczeniu wszelkiemi sposobami nasze 
narodowości przyszła wreszcie kolej i na Niem 
ców, tych dotychczasowych jenerałów carskich 
chociaż ani rozpaczamy, ani lękamy się o nic
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i mamy najpewniejszą nadzieję, że oni dadzą 
sobie radę z Moskalami. Toż nie od dzisiaj do
piero są krzyki i żale na Niemców, a oni po
mimo nich, można powiedzieć, prawie rządzą 
Moskwą. Walkę tę, jak zwyczajnie, rozpoczęły 
dzienniki, domagające się, aby w imię jedności 
państwowej i w prowincjach Nadbałtyckich za
prowadzony został we wszystkich biurach i do 
wszystkich czynności urzędowych język moskie
wski. Za główny argument i tu podobnie jak i 
u nas uż\ wali to, że za pieniądze moskiewskie 
tylko moskiewszczyzna kwitnąć powinna. Na co 
zaś my i prowincje Nadbałtyckie podatki płacimy, 
bo że płacimy, to nie ulega najmniejszej kwe 
stji, dotąd nie możemy się dowiedzieć, skoro 
Moskale utrzymują, że oni wszystko na nas ło
żą. Nie przypuszczamy bowiem, by pojęcia ich 
już do tego stopnia skrzywiły się, że nie mogą 
odróżnić m e g o ,  i wszystko za s w o j e  uwa
żają. Na teraz głównie im chodzi o zaprowa
dzenie moskiewzczyzny w szkołach. W tym 
celu posługują się, jak zwyczajnie, denuncjacją 
i wywoływaniem nienawiści. Przywodzą, że Niem
cy używają takich podręczników, które wyraźnie 
szkalują ich, jak np. Kope w Gesckichten aus der 
Geschichte, wyraża się w sposób, potępiający Mo
skwę za rozbiór Polski; również potępia Moskali 
za obchodzenie się ich z Polakami, a chwali 
męztwo i szlachetność tych ostatnich, dowodząc 
że oni nstępoją tylko przed siłą. Podobnież w 
podręcznika do geografii, przez wszystkie szko
ły używanym, pomiędzy innemi są podo
bne wyrażenia: Jeżeli chcesz mieć stosu
nek z Moskalami, to wprzód zostaw pienią
dze swoje w domu; że każdy Moskal trzy razy 
chytrze jszy od żyda;że Moskale są okrutni i nie
dawno jeszcze wyrywali nozdrza przestępcom. 
Przeciwnie zaś Polacy są tam chwaleni i nazy
wani Francuzami Północy, Litwa zaś uważa się 
w tym podręcznika za integralną część Polski. 
Te, i tym podobne krzyki spowodowały to; że 
rząd odkopał jakiś ukaz jeszcze z roku 1850, 
nakazujący w tych prowincjach zaprowadzenie 
języka moskiewskiego, i polecił naczelnikowi 
kraju jenerałowi Albiedinskiemu, ukaz ten obe
cnie w wykonanie wprowadzić. Jenerał wydał 
natychmiast rozkaz wprowadzenia języka mo
skiewskiego do wszystkich szkół wojskowych, 
w których język niemiecki był dotychczas wy
kładowym. Za rozkazem tym poszedł dalej roz
kaz wprowadzenia go i do wszystkich szkół i 
dykasteryj. Nie lękajcie się jednak o Niemców, 
żadna krzywda im się nie stanie, a pomimo cią- 
głychgkrzyków dzienników, rozkazy te, podobnie 
jak ukaz z roku 1850, zalegną niedługo w ar
chiwum. Niemówiąc o innych przyezynach, nie
podobieństwo jest nawet najzupełniejsze zapro
wadzenia tam administracji moskiewskiej. Po 
zalaniu naszych prowincyj czynownikami, skąd 
Moskwa będzie ich brać więcej? — a trzeba pa
miętać, że dla zaprowadzenia tam żądanej admini
stracji moskiewskiej, potrzeba by ich było kilka 
tysięcy. Podobnej liczby z rękawa nie wytrzę- 
sie, choćby nawet wszystkich wypędzonych ze 
służby i wszystkich siedzących dotąd w ostro
gach czynewników tu przysłali. Niemieckie ga
zety, wychodzące w Nadbałtyckich prowincjach, 
oraz Petersburger Zeitung, energicznie odpierają te 
moskiewskie zachcianki, i całą ich śmieszność 
wykazują, mylą się jednak, jeżli sądzą, że to 
cośkolwiek poskutkuje; Moskale nawet przed 
śmiesznością się nie cofną. Obecnie przez Niem
ców obrona ich narodowości prowadzoną jest 
skutecznie do tego nawet stopnia, że naczelnik 
zaciętych Moskali w Nadbałtyckich prowincjach, 
prezes Izby skarbowej Szafranów, z posady zaj
mowanej i z rzeczonych prowincyj został wyda
lony; zgoła, oprócz wprowadzenia do sz&ół woj
skowych i w ogóle zarządu wojskowego języka 
moskiewskiego, pragnienia moskiewskie wobec 
oporu miejscowego ani na krok nie postąpiły, 
ale, że co chwila dalej będą kroczyć i co chwi
la coraz więcej swój język wpychać, to nieule- 
ga najmniejszej wątpliwości. Pomimo więc nie
wątpliwych zasług, jakie Niemcy dla tronu po
łożyli, nadeszła kolej i na nich odbierania łask 
carskich. Dzt P .

Wyciąg ł  protokołów posiedzeń Wydziału
krajowego

z d. 8., 13., 21. i 27. sierpnia, dalej z 5., 6., 14., 
18„ 26. i 27. września 1867.

(Ciąg dalszy O

Co do fundacji ś. p. Pelagii Russanowskiej 
dla pięciu inwalidów polskich zapisanej, Wy
dział krajowy porozumiał się z JW. hr. Moszyń
skim, jako wykonawcą ostatniej woli fundatorki, 
co do przedsiębrania dalszych kroków w celu 
uratowania tej fundacji, jako instytucji krajowej; 
względem której W. dr. Rydzowski jako kura
tor doniósł, iż spór sukcesorów o unieważnienie 
tej fundacji, wyrokiem sądowym w pierwszej 
instancji na niekorzyść sukcesorów rozsądzonym 
został, i żądaniu ich o unieważnienie fudacji 
odmówiono.

Przyjęto do wiadomości akt oddania mają
tku, do-fundacji ś. p. Stanisława hr. Skarbka na
leżącego, i polecono kuratorji zaprowadzenie 
lepszego gospodarstwa lasowego, tudzież przed
łożenie Wydziałowi krajowemu odnośnych ra
chunków, a mianowicie rachunków z 1866 roku 
dla ocenienia rzetelności aktu oddawczego.

Wniesione do sejmu petycje słuchaczów a- 
kaderaii technicznej we Lwowie i gal. Towarz. 
agronomicznego o przyspieszenie reorganizacji 
tej akademii i zaprowadzenia języka polskiego 
jako wykładowego, uchwalono przesłać do c. k. 
namiestnictwa w celu poparcia u ces. kr. mini
sterstwa.

Na utrzymanie i restaurację pomników hi
storycznych, uchwalono wciągnąć do prelimina
rza funduszu krajowego na rok 1868, kwotę zł. 
6000, a mianowicie 3000 zł. na restaurację* ka
plicy św. Krzyża w katedrze krakowskiej, a dla 
powiatów wschodnich również 3000 zł. w. a.

Umocowano dr. Ambrożego Towarnickiego 
do postawienia pomnika pośmiertnego dla ś. p. 
Jana Towarnickiego kosztem jego spadkowej
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masy, i wezwano nadkuratora do przedłożenia 
planu i kosztorysu.

Zarządzono odebranie majątku ruchomego 
fundacji ś. p. Jana Towarnickiego z depozytu 
sądu obwodowego w Rzeszowie, do kasy krajo
wej; co też delegowana komisja uskuteczniła.

Wydano certyfikaty szlachectwa Władysła
wowi, Janowi, Włodzimierzowi Jakóbowi Julia
nowi tr. im., Tudzież Mieczysławowi Ignacemu 
dwojga im. Tarnawieckira ; dalej Antoniemu Mar
celemu Józefowi tr. im. Jaksa Chamcowi.

Zatwierdzono uchwałę rady gminnej w Pod- 
hajcach, zaprowadzającą 20% dodatków do po
datków bezpośrednich i 50% dodatków do po
datku konsumcyjoego od wina i mięsa; nałoże
nia dalszych opłat odmówiono, i polecono wziąść 
budżet pod nową obradę celem zmniejszenia wy
datków.

Przyzwolono na zaprowadzenie dodatków 
do podatków bezpośrednich : 17%% w gminie 
Maziarnia, 25% w gminie Nisko, 20% w gminie 
Głęboka, 15% w gminie Czerwonowola, 18%°/0 
w gminie Stare Rohorodczany, 17% w gminie 
Bojanów, 14% w gminie Stany, 25% w gmi
nie Rużek, 15% w gminie Ustrzyki dolne, a w 
ostatniej gminie zezwolono i na pobór 25% do
datków do podatków konsumcyjnych od mięsa 
i wina od ]. maja br. aż do końca roku.

Przyzwolono na pobór dodatków do podat
ków bezpośrednich 20% w Rudkach — a 25% 
w Laszkach, jako też ua pobór 1 złr. w. a. od 
każdego na rzeź przeznaczonego wołu, krowy, 
tudzież 7 eentów od barami lub owcy w gminie 
Krakowcu.

Zatwierdzono uchwałę rady gminnej w Sa
noku względem nabycia na rzecz gminy realno
ści nr. 86,*względem użycia kapitałów do zre- 
staurowania tej realności i względem sprzedaży 
realnośei miejskiej nr. 13.

Z powodu niesnasków, zaszłych w radzie 
gminnej w Dolinie, i z powodu zażaleń przeciw
ko naczelnikowi gminy o różne nadużycia, wy
delegowano Wgo Apolinarego Hoppena do prze
prowadzenia śledztwa. Następnie zaś po prze- 
prowadzonem śledztwie odrzucono rekursa prze
ciwko uchwale, dotyczącej nominacji nauczycie
la, kasjera i kaneelistówi, i uchwałę tę zatwier
dzono ; odrzucono zaś przedstawienie zwierz
chności gminnej, co do usunięcia niektórych rad
nych gminy, polecono bezzwłoczne sporządze
nie inwentarza majątku gminnego i rachunków 
z zarządu majątkiem gminnym, i podziękowano 
Wrau Hoppenowi za gorliwe i skuteczne zajęcie 
się uporządkowaniem tej sprawy, względem któ
rej delegatowi dalsze zajęcie się sprawą tame
cznej kasy gminnej poruczono.

Zamianowano członków do komisji kata
stralnej inspektorackich, ich zastępców i mężów 
zaufania, dla okręgów szacunkowych w zacho
dnich obwodach, i postanowiono uczynić wnio
sek do sejmu, względem wynagrodzenia człon
ków komisji.

Zatwierdzono uchwałę rady gminnej w Rro- 
dach, i zezwolono na zaciągnięcie pożyczki w 
kwocie 300.000 złr. w. a., przez gminę Rrody z 
banku narodowego w Wiedniu w listach zasta
wnych podnieść się mającej, również na zahy- 
potekowanie w tym celu nieruchomości gminy 
Rrodów, nareszcie na podniesienie przez nią za
liczki ze skarbu państwa w kwocie 100.000 złr. 
w. a. na rachunek powyższej pożyczki.

Na zawiadomienie urzędu powiatowego w 
Drohobyczy o zasuspendowaniu uchwał rady 
gminnej w Schodnicy, tyczących się nadużyć 
tamtejszego plebana obrz. grt. ka., zniesiono u- 
chwały tej gminy, o ile przekraczały zakres 
działania, zaś co do suspendowanej uchwały 
rady gminnej, niedawania kosarzy, jeżeli ple
ban nie będzie odprawiał procesji na Boże Cia
ło, jak się zobowiązał umową — „z powodu, że 
ta uchwała zakresu rady gminnej nie przekra
cza14, udano się do c. k. namiestnictwa o znie
sienie jej zasuspendowania. Również udał się 
Wydział krajowy do c. k. namiestnictwa z pro- 
śbą, by patent, regulujący j u r a  s t o l a  e, ści
śle przestrzeganym był, i aby nadużyciom przy 
poborze opłat za czynności religijne zapobie- 
żono.

Prośbę gminy Samborskiej, aby tamtejsza 
szkoła główna normalna pod kierownictwo ła
cińskiego konsystorza w Przemyśla oddaną zo
stała, odstąpiono c. k. namiestnictwu.

Z funduszu stanowego sierocińskiego zaasy- 
gnowano dla zakładu św. Józefa w Krakowie 
zasiłki roczne po 50 złr. w. a. dla sieroty Jana 
Mirota, Wacława Filasińskiego i Wacława 
Włosiuskigo, oraz wezwano dyrekcję zakładów 
św. Antoniego i św. Wincentego we Lwowie, 
do przedstawienia wniosków celem pomieszczenia 
więcej, niż dotychczas, chłopców w zakładach 
powierzonych ich pieczy.

Następnie umieszczono na koszt funduszu 
sierocińskiego w zakładzie św. Antoniego sie
roty: Piotra Fidę, Józefa Kwiatkowskiego i
Leopolda Domańskiego i zaasygnowano dla nich 
stypeudja rocznie po 95 złr. w. a.

Wciągnięto w księgę spraw sejmowych za
wiadomienie c. k. namiestnictwa, iż Najj. Pan 
uchwalonej przez sejm ustawie o języku wykła
dowym w szkołach ludowych i średnich, naj 
wyższą sankcję z tem zastrzeżeniem udzielić ra
czył, iż postanowienia sejmu, na mocy art. VII. 
tejże ustawy uchwalone, w każdym wypadku do 
sankcji przedłożone być mają.

Zawiadomiono Wincentego Kraińskiego, iż 
Jego Eksc. hr. Gołucbowaki nadał mu stypen- 
djum z fundacji Żurakowskiego w rocznej kwo
cie 262 złr. 50 ct. w. a., i przekazano kasie kra
jowej wypłacenie tego stypendjum.

Na zażalenie starozakonnycb w Waniowi- 
cach, zniesiono uchwałę tamtejszej rady gmin
nej, nakładającą na rekrutów opłatę, celem spra
wienia nowego dzwonu do cerkwi.

Zatwierdzono uchwałę rady gminnej w Ja
śle względem poboru w r. 1868. dodatków 50% 
do podatku konsumcyjnego od wina.

Prośbę gminy Jasło o zaprowadzenie gimna
zjum czteroklasowego, przesłano c. k. namiestni
ctwu, w celu jej poparcia u c. k. ministerstwa, 
przyczem Wydział krajowy uznał to za najko

z dnia 6. Października 1867.

rzystniejsze dla Jasła i dla całego kraju, gdyby 
wysoki rząd przyczynić się zechciał do zapro
wadzenia w Jaśle realnego gimnazjum. (D. n.)

Korespondencje Gazety Narodowej.
Z Petersburga we wrześniu.

Posyłam ten list przez pewnego kupca, 
izraelitę, a właściwie przeehrzte, w interesach 
handlowych jadącego do Prus, który za stoso
wne wynnagrodzenie zobowiązał się oddać je na 
najbliższej poczcie za granicą. Nie wiem czy 
dojdzie; posyłam na chybił trafił.

Niedawno prawie we wszystkich gazetach 
tutejszych, a jak sądzę po mających wstęp do 
Moskwy, zawiadomiono i w zagranicznych, że 
szlachta gubernii mohylewskiej podała adres, 
w którym wyrzeka się wszelkich roszczeń do 
życia polskiego. — Przeczytawszy tę wiadomość, 
gotów byłem potępić ów krok jako nikczemne 
odstępstwo, gdyby nie wyprowadził mnie z błę
du jeden z nrzędników moskiewskich, doskonale 
z stanem rzeczy na Litwie obznajomiony, a pra
gnieniem krwi polskiej i fałszem nie całkiem 
zaślepiony.

Nie wierz, rzekł, aby to prawdą było, co 
piszą o szlachcie mohylewskiej. Wszak wiesz 
dobrze, czem są na Litwie wszelkie adresy, kto 
je układa i kto je wyseła. W gubernii mohy
lewskiej równie jak  i na całej Litwie istniejący 
stan wojenny, oprócz powiatów czerykowskiego 
i homelskiego (graniczących już z gubernią 
czernihowską) nie są pozwolono żadne, jakie
kolwiek zjazdy. Nietylko więc żadnych adresów 
spisywać, lecz nawet jeździć w odwidziny w li- 
cznem gronie nie wolno bez wyraźuego na to 
zezwolenia policji. Jeszcze w roku zeszłym, w 
powicie rohaczewskim, znany z nadużyć spra- 
wnik tamtejszy Sidorski, gdy do poważnego o- 
bywatela, D., mimo jego wiedzy przybyło na 
Wielkanoc 10 osób, zaopatrzonych w najformal- 
niejsze paszporta, lecz nie uwiadomiwszy wprzó
dy policję, gdyż zjazd zaszedł przypadkowo, 
przysłał policjantów i chłopów dziesiętników, 
(pełniących służbę policyjną), którzy brutalnie 
rozpędzili zebranych gości. Przytoczyłem ten 
fakt nie dla uwydatnienia ucisku, gdyż to 
słabym tylko byłoby cieniem stokroć gor
szych gwałtów, lecz aby dowieść, iż z powodu 
tak gorliwie wykonywanych przepisów sta
nu wojennego, o żadnym zjeździe szlachty 
mowy być nie może. Bez zjazdu zaś, adres nie 
mógł być ułożonym i podpisanym, jeżeli wyra 
żał „dobrowolnie" wypowiedzianą chęć przyłącze 
nia się do Moskwy — nie zaś był z góry przez 
sprawników z natchnienia gubernatora narzuco
nym i rozwożonym po pojedynczych folwarkach 
do podpisu.

Adres szlachty mohylewskiej jest poprostu 
nowym dowodem dyplomatycznej inwencji tam
tejszego gubernatora, Beklemiszowa, który rad 
korzysta z każdej sposobności, ażeby się czem- 
kolwiek wyróżnić i uzyskać wyższą posadę. Adres 
ten jest więc jednym ze środków dla osiągnię
cia teki pomocnika ministra spraw wewnętrz
nych, do której Beklemiszów, w wielkiej przy
jaźni z Wałujewem zostający, od dawna już 
wzdycha. Szlachta więc mohylewska, zgniecio
na do reszty kontrybucjami, pozbawiona już nie
mal środków do życia, odegrała w tym adresie 
rolę ofiarnego kozła, jeżeli zgoła podpisy nic 
zostały sfałszowane przez administrację miejsco 
wą, — bo gdyby i tak było, któż się odważy 
protestować wobec srogiego ucisku, jaki tam 
istnieje? Wreszcie jaki cel praktyczny miałaby 
protestaeja? Celem byłby Sybir, a następstwa 
mi nędza rodziny i utrata bytu materjainego, 
wykorzenienie zupełne Polaków.

Sądzę, iż wobec dzisiejszego sfanu Litwy, 
najlepszy w głębi serca Polak obojętnie powi 
nien słuchać dobrej o nim opinii Moskali. Za
przeczać, głosić swoje myśli i uczucia, byłoby 
lekkomyślnem zwiększaniem własną osobą i tak 
już rozpaczliwych cyfr naszych męczenników. — 
Jeżeli zaś w wiadomym adresie podpisy są au
tentyczne, co Bogu tylko i mobylewskiemu gu
bernatorowi wiadome — i w takim nawet ra 
zie należałoby się wstrzymać ze sądem zbyt po
spiesznym, i dowiedzieć się , w jaki to sposób 
odbywają się na Litwie podpisy papierów, dla 
rządu pożądanych. Szlachcic, któremu bez pasz
portu nie wolno nosa wytknąć z domu, siedzi 
na kawałku nieskonfiskowanej jeszcze lub nie- 
zasekwestrowanej ojcowizny, strzegąc jak wier
ny pies gruntn praojców. Jedyną gazetą, jedy- 
nemi wieściami, które go z resztą świata łączą, 
gą zatrważające pogłoski, z umysłu przez urzę
dników szerzone, o mającem lada chwila nastą
pić odebraniu własności i wypędzeniu z domu, 
w którym się urodził. Wojenni naczeluicy, ofi
cerowie i urzędnicy głoszą otwarcie, iż rząd 
zrobi to z Litwinami, co uczynił z Czerkiesami, 
których do Turcji powypędzał.

W chwili takich pogłosek przybywa urzę
dnik policyjny — stanowy prystaw — z papie
rami rządowemi. Zakres jego władzy obejmuje 
część tylko powiatn, a dalej są inni stanowi pry- 
stawi. Przybyły urzędnik zawiadamia uwięzio
nego w swym domu (bo bez paszportu nigdzie 
jeździć nie wolno), że reszta powiatu podpisała 
już adres, lecz iisty z podpisami znajdują się 
u innych prystawów, „a W moim stanie, mówi, 
do paua pierwszego przyjechałem". Jak zaga
dnięty w ten sposób zdoła się przekonać, czy 
to prawda lub nie ?

Prawdziwy więc patriota — a taką jest 
wszystka szlachta na całej Litwie, nie wyjmu 
jąc gubernii mohilewskiej, którą sam rząd zali
cza do „Siewierozapadnawo kraju“ czyli Litwy, 
i którą równie jak inne gubernie litewskie w 
kleszczach stanu wojennego trzyma — znajduje 
się w skutek tego w niezmiernie przykrem i 
tragicznem położeniu.

Nie podpisać adresu, jeżeli inni w istocie 
już się tego lekkomyślnego czynu dopuścili — 
znaczy oa razu zdobyć sobie przydomek „nie- 
błagonadieżnyja (niebezpieczny) czyli przysposo

bić się do wędrówki na Sybir. Podpisać, przy
znać się choćby tylko na papierze do moskali- 
zmu, zadać gwałt własnego serca biciora, jest 
znów inną ostatecznością. Wobec takiego poło
żenia, należy unikać wszelkiej pochopności do 
potępienia Litwinów i nie zarzucać im niesłu
sznie braku patrjotyzmu, coby było bolesną krzy
wdą dla okajdanionych patrjotów.

Wiadomość o adresie szlachty mohilewskiej, 
którą sameż moskiewskie dzienniki przyjęły z 
niedowierzaniem, bo wiedzą, że taki adres au
tentycznym być nie może, poruszona jednak
przez S u  Petersburgskie W iedom osti, Gołos, Syn  
Atieczestwa, W iest’ i inne gazety tutejsze, nieza
wodnie dójdzie i za granicę. Nie wiem czy list 
mój przemknie się szczęśliwie przez granicę. 
Jeżeli przejdzie i dójdzie któregokolwiek z 
dzienników poznańskich lub galicyjskich, upra
szam je w imię patrjotyzmu, aby wstrzymały 
się z potępianiem adresu szlachty mohilewskiej, 
zanim rzecz ta przez moskiewskie władze nie 
będzie bliżej rozjaśniona.

Czyż po to gubernia mohilewska w czasie 
powstania krew swą przelewała ? Po toż zginę
ła prawie cała młodzież szlachecka, ucząca się 
w instytucie agronomicznym w Horyhorkacb, 
gdzie najsilniejsze było w tamtych okolicach po
wstanie; rozstrzelano Ancypę, trzech Moncewi- 
czów, których matka wskutek tego dostała obłą
kania? Po toż wysłano na Sybir lub wygnanie 
całą młodzież szlachecką, która śmiercią jeszcze 
nie poległa, aby pozostałym po niej starym ro
dzicom zarzucano brak patrjotyzmu i sprzenie
wierzenie się ojczyźnie, co nigdy w ich umyśle 
powstać nie mogło ?

(Dokończenie nastąpi.)

K r o n i k a .

— J a ro s ła w  dnia 4. października. Dzisiaj po uro- 
czystem nabożeństwie w kościołach obu obrządków ze
brała się Rada powiatowa w sali ratuszowej, a wy
brawszy temczasowo ks. (Beksińskiego prezesem, roz
poczęła swe posiedzenie wybraniem komisji z 5ciu człon
ków do sprawdzenia wyborów. Prócz wyboru p. Teo
fila Mochnackiego, wszystkie wybory zatwierdzone zo
stały. Poczem przystąpiono do wyboru prezesa. W y
brany nim został jednogłośnie hr. Władysław Badeni.- 
Po ogłoszeniu tego wyboru hr. Badeni w mowie tre
ściwej wskazał na trudne zadanie Rady i Wydziału, za
lecał głównie jedność i solidarność, a za podstawę czyn « 
ności: sprawiedliwość ; prosił dla siebie i Wydziału o 
wyrozumiałość, jeśli nie podołają ogromowi pracy, po
czem zwrócił sie do radnych wieśniaków z zapewnie- 
niem, iż najlepszą będą mieli sposobność, naocznie 
przekonać się w Radzie powiatowej, jak wszyscy kraj 
miłujący chcą zgody i jedności. Zakończył swą mowę 
trzykrotnym wykrzykiem na cześć Najj. Pana, które
mu całe zgromadzenie z pełnych piersi zawtórowało.

Dalej wybrani zostali jednogłośnie : Zastępcą pre
zesa : Stefan hr. Zamojski. Wydziałowymi p p . : Raci
borski, właściciel dóbr, ks. Lewicki, proboszcz obrz. 
gr. kat., Baczyński, obywatel miejski, ks. (Beksiński, 
proboszcz obr. łac., Małachowski, właściciel dóbr. Za
stępcami pp. : Wojtkowski, właściciel dóbr, Jalen, wła
ściciel dóbr, Weiss, burmistrz, Chojecki, rządca 
dóbr, Dembowski, właściciel dóbr, i Popiel, dzierżaw
ca dóbr.

— Ja s ło  d. 2 . października. Obecnie są u nas na 
porządku dziennym następujące cztery sp raw y: spó
źnione wybory do Rady powiatowej, rozdawanie zapo
mogi dla dotknięcych powodzią, organizacja szkół lu
dowych, obok której stanęła równolegle sprawa zapro
wadzenia szkół gimnazjalnych w Jaśle, — nareszcie ad
ministracja szpitalu powszechnego w Jaśle. Sprawy te 
są wielkiej wagi i zajmują mocno wszystkie myślące 
umysły. Dziś rozbiorę tylko pierwsza z nich, — reszte 
pojedynczo w następujących korespondencjach.

Już trzy razy ogłaszały urzędowe dzienniki rozpi
sanie wyborów reprezentacji po różnych powiatach. 
W niektórych z nich Wydziały powiatowe zupełnie się 
już ukonstytuowały, zaopatrzyły sie w potrzebną ilość 
urzędników i na piękne rozwinęły już swą urzędową 
czynność. Tylko u nas w Jaśle o tem wszystkiem ani 
słychu jeszcze. Wszyscy pytają się ciekawie o przy
czynę, bo dziwno im, zkąd pochodzi ta opieszałość w 
zaprowadzeniu tej tak zbawiennej instytucji. We 
wschodniej Galicji spada w tem jwina na moskalo- 
filów. Zarzucają im, że bałamucą lud wiejski, że obu- 
dzają w nim nieufność dq tej instytucji, że przeszka
dzają urządzeniu się gmin, przezco nic można przystą
pić do wyboru członków Rady powiatowej. Lecz u 
nas nie ma tych szynelowych .duchów opiekuńczych, 
bo na 126 gmin jest zaledwo dwio ruskich, i to j e 
szcze pomieszane z łacinnikami — reszta czysto-mazur- 
skie. Inna więc musi tu być przyczyna. Jeżli głębiej 
wglądniemy w rzecz, to nie trudno ją wynaleźć. Jak  
wiadomo, składa się obecny powiat jasielski z dawniej
szego jasielskiego i z części dawniejszego frysztackie- 
go, brzosteckiego, bieckiego i żmigrodzkiego. Prócz 
szesnastu gmin wszystkie się już urządziły. Z pierw
szych jedynaścio nie chce złożyć przyrzeczenia, któ
rego wymaga ustawa od ich zwierchności. Reszta pięć 
nie wybrała nawet tej zwierzchności. Wszystkie te 
gminy należą do dawnego powiatu zmigrodzkiego- 
Otóż w obec tego faktu nasuwa się samo przez się 
pytanie, dla czego gminy tylko w tym dawnym powie
cie stawiają taki opór. Widać jasno, że musi być w 
tem jakaś terytorjalna przyczyna. Mówią ta k ie ,  że 
urzędnicy byłego urzędu, niechętni tej zmianie , nietylko 
ie  nie wyjeżdżali sami po wsiach do organizowania 
gmin, jako to po innych powiatach czyniono, iecz nad
to ciskalijwójtom pod nogi dotyczące operata, (?) a odjeż 
dźając, chwalili Boga jawniejprzed włościanami, ie sie 
do ich zguby nie będą przyczyniać. Dla ludu wiej
skiego było to już dosyć, aby go zrazić, i obudzić w nim 
nieufność do nowych instytucyj# Ztąd niedowierzanie, opór 
i tama w rozwoju życia autonomicznego. Większa część 
powiatu niemoże więc korzystać z dobrodziejstw no
wych ustaw z powodu spaczonych wyobrażeń kilku 
gmin, i mimo najusilniejszych zabiegów teraźniejszego 
naczelnika powiatu nie postępuje naprzód organizacja 
reszty gmin i reprezentacji powiatowej. Sprawcy tego 
powinniby do surowej odpowiedzialności być pocią
gnięci. Wiemy, coby było czekało za dawnego sy
stemu tego, ktoby się był odważył rozsiewać nie-
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ufność do rozporządzeń władz i posunął się aż do 
zrewoltowywania gmin. Dziś ma to wszystko bezkarnie 
uchodzić ? Pojmujemy, że wolność zdania i zasad jest 
największą zdobyczą życia konstytucyjnego. Lecz 
gdzie zasady przeszły już w ustawę, tam rekryminacje 
nie mają już miejsca, i wszelk i  opór w tym względzie 
stanowi pewien rodzaj zbrodni stanu, którą władze, do 
tego powołane, dochodzić powinny, bo inaczej nie masz 
gwarancji wykonania ustaw.

Wymienione gminy otrzymały nakaz, aby do osta
tniego września nkończyły swe organizacyjne roboty. 
Zdaje się że tego nie uczynią, i władza polityczna bę
dzie zmuszona narzucić im z urzędu człowieka do za- 
łatwiania tych czynności, którego gminy prawdopodo
bnie wypędzą, a natenczas urząd powiatowy salwując 
swą powagę weźmie się do przymusowych środków, 
które mogą być połączone ze smutnemi katastrofami. 
Daj Boże, aby obałamucone gminy przejrzały, i obeszło 
się bez tej koniecznej egzekucyj.

— Z G ródka  dnia 3. października. Aż do tego 
czasu, możemy powiedzieć, w naszem mieście jako 
tako obchodziło się bez rozmaitych agitacyj moskiew
skich. Dopirro temi dniami szydło z worka się wykłu
ło. a to z tego powodu: Ponieważ w wielu miastach 
już język wykładowy vr szkołach, utrzymywanych z 
własnych funduszów gminy, uchwalony zosta ł , przeto 
też i tu był wniosek o zaprowadzenie języka wykła
dowego w szkołach przez gminę utrzymywanych do 
urzędu podany, i wprzód w dotyczącej sekcji oświece
nia pod obrady wzięty, gdzie też wprowadzenie języka 
polskiego jako W37kładowego za dobre uznano i w tym 
sposobie wypracowany projekt ma być Radzie gminnej 
do obrady przedłożony. Gdy się o tern dowiedział tu 
tejszy ksiądz wikarjusz gr. kat., wpadł w ogromny za
pał, i gorąco przeciw temu powstając, zebrał deputację 
z diaków, którą wysłał do radnych i do samego bur
mistrza z protestem przeciw zaprowadzeniu języka pol
skiego jako wykładowego. Gdy zaś włościanie obrząd
ku gr. kat. do tej deputacji nie bardzo chętnie przyłą
czyć się chcieli, przeto aż z obcej gminy Stodółek, o 
trzy ćwierci mili od Gródka odległej, jednego gr- kat. 
zwolennika przydał deputacji, jakoby miasto Gródek i 
dla gminy ,w Stodółkach szkołę utrzymywać miało, 
który to obcy zwolennik świtę w tej deputacji stano
wił- Rezultat zabiegów deputacji niedał jednak księ
dzu A. N. żadnego zaspokojenia, ho została ona bez 
żadnego skutku, ksiądz A. N. spotkał więc na mieście 
radnego p. Gansa, lekarza miejscowego, i w największem 
rozjątrzeniu groził mu : „Jeżeli pan będziesz obstawał
Przy tern, by język wykładowy polski w szkole wpro
wadzony był, natenczas głosić będę, by chorzy włościa
nie obrządku gr. kat. od pana rady nie zasięgali i żeby 
się leczyć nie dawali44. Przyrzekał także , że tak rzeczy 
zakieruje, by po trzech latach p. Gans radnym nie był 
wybrany. Agitacja ta zostanie oczywiście bezskuteczną 
i świadczy tylko o dobrych chęciach ks. A. N.

— Jan Matejko. Czytamy w Neue fr . Presse, że Ma
tejko temi dniami w przejeżdzie do Paryża był w Wie
dniu i ułożył się z dyrekcją austriackiego Towarzystwa 
sztuk pięknych o wystawę słynnego swojego obrazu, 
przedstawiającego sejm warszawski w r. 1773. Tenże 
sam dziennik donosi, że Matejko na wjTstawę wiedeń
ską, mającą się odbyć w październiku, nadesłał obraz, 
który zwróci nwagę znawców w wyższym jeszcze sto
pniu, niż wystawiony niedawno w Wiedni u jego „Sę
dzi wóju. Obraz ten przedstawia Stańczyka, pogrążone
go w bolu, w chwili, gdy podczas uczty na zamku kró
lewskim w Krakowie, ma udzielić królowi Zygmunto
wi I. wiadomość o zajęciu Smoleńska przez Moskali 
(w r. 1514) i nie ma odwagi przerywać ucztę tą smu
tną wieścią.

(L ) Teatr.  Mieliśmy wczoraj na scenie znowu je 
dną nowość, wyszła z pod pióra J. 1. Kraszewskiego. 
Jest nią komedja 4aktowa; Z a  k r ó l a  S a s a .  Stary 
kutwa, rejeDt, strzeże jak oczu w głowie dwóch skar
bów ; z tych jeden zamknięty jest w szkatułce i skła
da się z czerwieńców ważnych i nieobrzynanych, dru
gim zaś jest Zuzanna (p. Popielówna), wzór cnotliwej

pięknej dziewicy, której rejent jest opiekunem, i któ

rą chce zmusić, by została jego żoną. Zuzanna kocha 
się w rotmistrzu Doliwie, któremu ex-wożny trybunału 
(p, Binkowski) sztucznie obmyślanym fortelem ułatwia 
wstęp do domu rejenta. Mimo owej miłości dla rotmi
strza, Zuzanna nie chce pozwolić na wykradzenie. Ex- 
wożny zdobywa się tedy na drugi fortel, znany już ze 
„Skąpca“ Molierowskiego, t. j. zabiera i ukrywa szka
tułę rejenta, którego starosta (p. Nowakowski) zajmu
je długiem i rozwlekłem opowiadaniem stosunków fa
milijnych, zostających w związku z jakimś procesem. 
Rozpacz rejenta, gdy spostrzega zniknięcie szkatułki, 
wywołuje scenę, odkopiowaną ze wspomnianej komedji 
Moliera, podejrzywa ou wszystkich o kradzież, nako- 
niec ex-wożny sprowadza jego podejrzenie na pisarza, 
Marcina Osuszka (p. Koncewicz) — trywialną figurę, 
wraz z wielą innemi chyba na to tu wprowadzoną, by 
dać wyobrażenie o różnych możliwych stopniach idjo- 
tyzmu u ludzi. Ostatecznie ex-woźny przyznaje się, że 
wie, gdzie jest szkatułka, ale nie oddaje jej rejentowi, 
póki tenże nie zezwala uroczyście na małżeństwo rot
mistrza Doliwy (p. Szymański) z Zuzanną.

Oto jest główna treść tego utworu, który należy 
policzyć do najmniej udałych prób dramatycznych zna
komitego naszego powieściopiearza. Wprowadzona na 
scenę pijana a ciągle jeszcze pijąca szlachta, i proce- 
sowicze, gromadzący się u rejenta, dają nam wprawdzie 
niejakie wyobrażenie o wadach społeczeństwa owego 
wieku, ale wyobrażenie, tak pozbawione życia i kolo
rytu, że tytuł „Za króla Sasa“ nie wydaje się wcale u- 
sprawiedliwiony. Pojedyncze figury, z któremi się spo
tykamy w sztuce, wydają nam się wszystkie starymi 
znajomymi, ale nie takimi, jak n. p. tradycyjna postać 
Karola Radziwiłła w anegdocie dramatycznej „Panie 
kochanku/ Są to raczej konwencjonalne , wyczytane 
gdzieś osoby, nie mające w sobie nic typowego, nic 
wziętego z życia lub tradycji. Najmniej ulegają jeszcze 
temu zarzutowi starosta i ex-wożny, cboć podobne zu
pełnie charaktery spotykamy daleko lepiej skreślone 
w powieściach tego samego autora.Część jednak winy 
ogromna spada tu na niedbałe przedstawienie i na złe 
obsadzenie ról. Artysta t a k i , jak ś. p. Nowakow
ski, byłby potrafił utworzyć z głównej roli rejenta 
typ nieeo oryginalniejszy, nie byłby w tak oklepany i 
z gruntu niedołężny sposób ograniczył się na odtwo
rzeniu „Harpagonau, byłby umiał skorzystać z niektó
rych wskazówek autora, jak n. p. z świętoszkostwa, 
którem grzeszy rejent, by przedstawić nie jakiegoś tam 
szablonowego skąpca, ale prawdziwego rejenta z cza
sów saskich, który dusi mamonę w szkatule, a wyrzą
dzone mu usługi odpłaca — nowenną.

Dzisiejsza dyrekcja nie zrzekła się jednak swego 
czysto-mosklewskiego prawidła, którego częste zasto
sowanie nieraz już podnosiliśmy i według którego każ
dy statysta], maizynista i bileter , może grać najtru
dniejsze ro le , skoro jest do nich odkomenderowany. 
Zamiast więc obsadzić te rolę więcej uzdolnionym ar
tystą, odstawiono do niej bez potrzeby i ceremonii 
pana Baranowskiego. P. Baranowski , jako wysłu
żony c. fc. żandarm, umie być karnym i robić w s z y 
s t k o ,  czego chce dyrekcja, grał więc rejenta jak u- 
miał, t. j. jak najgorzej. Oprócz pewnej części widzów, 
których bawiła trywialna głupota Osuszka, ogół pu
bliczności tak był zajęty przedstawieniem, źe nim je 
szcze spadła zasłona, wszyscy tłumnie zaczęli opu
szczać salę. Wątpimy tedy, by przy dzisiejszym skła- 
dzia i kierownictwie sceny, nowa ta komedja mogła 
utrzymać się w repertoarzu.

Ostatnie wiadomości.
Wien. Abdp. podaje następujące oświadcze

nie : „Wiele dzienników zwraca na to uwagę, 
że dotychczas przedłożenia rządowe dotyczące 
nkładów deputacyj regnikolarnych nie zostały 
złożone na stole Izby. Rzecz się ma tak: Przed
łożenia też po zamknięciu układów deputacyj - 
nycb, przedłożył p. kanclerz Beust bezzwłocznie

Najj. Panu d. 29. zm, do najwyższego zatwier
dzenia, co też nastąpiło tego samego dnia. Bę
dą one mogły być wniesione pod obrady Izby, 
skoro dotyczące sprawozdanie deputacji przeu- 
litawskiej, do którego rzecz ta właściwie przy
łączoną być powinna, sporządzonem będzie.41

Zawiązanemu pod kierunkiem dr. Bergera 
„klubowi lewicy44 grozi rozprężenie , jak wyczy
taliśmy z P resse : nadspodziewanie zgłosił się doń 
dr. Herbst. Wobec tej oferty, członkowie klubu nie 
wiedzą co począć: jedni są za tern, aby byłe
go przywódcę liberałów niemieckich nie przypu
ścić do klubu, i niedozwolić pola jego sile roz
kładowej ; inni znowu sądzą , że przeminęły 
już dnie świetności parlamentarnej dr. Herbsta, 
i że przeto bytność jego w klubie nie ma żad
nego niebezpieczeńśtwa.

P. Ziemiałkowski wystosował następujący 
list do redakcji pragskiego dziennika Politik:

W i e d e ń ,  2. października. Szauowny P a 
nie redaktorze 1 W swoim szacownem piśmie o- 
głosiłeś Pan pochodzące odemnie pismo pod na
pisem „Program polski w rajcbsracie z datą 8. 
sierpnia 1 8 6 7 /

„Ponieważ pismo to nie było przeznaczone 
dla publiczności i tylko przez niedyskrecję mo
gło się dostać w Pańskie ręce, przeto bardzo 
mi było niemiło, iżeś Pan ogłosił to pismo, nie 
zasiągnąwszy przedtem mego upoważnienia, cze
go tem bardziej nakazywała przyzwoitość, ile 
że tego pisma nie otrzymałeś Pan odemnie. 
Prosząc Pana o umieszczenie w swym dzienniku 
niniejszego mego oświadczenia, piszę się z po
ważeniem Ziemiałkowski.

Redekcja Politik umieszcza do tego nastę
pującą uwagę: „Jakim sposobem program p.
Ziemiałkowskiego dostał się w ręce naszego 
korespondenta, który nam go z Wiednia przy
słał, o tem zaiste tylko korespondent może dać 
wyjaśnienie. Co się zaś tyczy „wymogów przy
zwoitości,4' to spodziewamy się, że sami, bez in
terwencji pana cesarsko-królewskiego wicepre
zydenta Rajchsratu czynimy im zawsze zadość. 
Podobne programata osobistości politycznych, 
zanadto może często krążą po wszystkich dzien
nikach, a jako programy polityczne nie należą 
właśnie do rzędu tych pism, które się zwykło 
respektować, jako pisma prywatne. Tak samo 
myśleliśmy o wspomnianym programie , zwła
szcza, iż nie mogliśmy przypuszczać, że p. Zie
miałkowski robi polityczne programata, które 
nie są przeznaczone do publikowania. Wyja
śnienia przeciwnego nie będziemy z pewnością 
ignorować/

Z nad granicy rzymskiej piszą, iż żandarmi 
papiezcy wzywali pomocy wojsk włoskich; ale 
te odmówiły. Postępowanie to źandarmerji pa- 
piezkiej przypisują zamiarowi z jej strony pod
stępnemu, aby zwabić wojska włoskie na tery- 
torjum papiezkie, i wywołać interwencję fran- 
cuzką, której zapobiegło było aresztowanie Ga- 
ribaldego.

Wiadomości z Rzymu sięgają po wieczór 
2. b. m. Do tego czasu miasto było spokojne 
i nieobazywało skłonności do ruchu. Kurja rzym
ska mniema, źe rozporządza dostateczną siłą 
wojskową do przytłumienia rewolucji.

Ze wszystkich stron potwierdza się, że Ra- 
tazzi bardzo energiczne zrobił gabinetowi fran
cuskiemu przedstawienia w duchu zmiany kon
wencji wrześniowej. Całe terytorjum aż po gra
nice wiecznej stolicy przypadłoby Włochom. Je 
den ze znakomitszych dyplomatów miał się wy
razić, że gdyby Francja przyzwoliła na to, to 
okupiłaby sobie tem wobec grożącej Europie

katastrofy sprzymierzeńca, na którego bezpie
cznie mogłaby rachować.

Wedle zapewnienia paryzkiej Liberte miał 
ambasador włoski w Paryżu, p. Nigra, powieźć 
z sobą do Biarritz oświadczenie Ratazzego, źe 
nie jest on w stanie wstrzymać nacisku ze stro
ny partji ruchu, i źe ostateczne rozwiązanie kwe- 
stji rzymskiej, m u s i  teraz nastąpić.

Z tego cośmy podali} wczoraj można było 
powziąć niejakie wyobrażenie, jak niezmiernie 
opinia publiczna w Paryżu czuje się zaniepoko
joną, i jak nazwyczajnych musiał rząd cesarski 
używać środków, żeby ją  uspokoić. Powiodło 
mu się to wprawdzie chwilowo, ale — o ile do
tychczas wiadomo, każden dziś wierzy w Pa
ryżu w bardzo blizką zmianę ministrów i wywią
zanie się nadzwyczajnie ważnych wypadków.

Ze względu na podniesioną w paryzkiej 
Epoąue  pogłoskę o kongresie europejskim, kon
statuje N. fr . Presse, że ani do rządu austrjackie- 
go, ani do żadnego innego nie nadeszła z Pary
ża żadna odezwa w tym przedmiocie. O ile z 
Wiedniu wiadomo to nawet między Paryżem a 
Londynem nie masz nad tem żadnych rokowań.

Dzień 1. października w rocznikach Niemiec 
północnych będzie dniem pamiątkowym. W za
branych przez Prusy prowincjach zaprowadzono 
tegoż dnia konstytucję pruską, marynarka pru
ska wywiesiła banderę Rzeszy, a we wszystkich 
krajach związkowych weszły konwencje wojsko
we w życie. Hamburg, Lubeka rozwiązały swo
je własne wojska liniowe; sztandary złożono w 
kościołach ku wiecznej pamiątce. W. książę 
Piotr Oldenburski ze łzami w oczach pożegnał 
się ze swoimi żołnierzami, którzy odtąd przeszli 
pod komendę pruską.

Rismark wyjechał na dni kilka do dóbr 
swoich w Pomeranji, i prezydjum rady związko
wej oddał Friesenowi.

Z Petersburga donosi telegram d. 3. b. m . : 
Osobny biuletyn Gazety policyjnej donosi, że po
dróż w. ks. następcy tronu z małżonką, których 
przybycie do Petersburga zapowiadano na pią
tek, spóźniła się o 24 godzin. Następca tronu 
wojażował po Niemczech.

Telegram ze Stambułu donosi d. 3. b. m.: 
Sułtan przyjmował Halima baszę, brata wice
króla egipskiego. Głoszą, iż tenże nie ma już 
więcej wrócić do Kairu.

Liberte dowiaduje się, iż Stany Zjednoczone 
kupiły od Hiszpanji wyspę Kubę za 100 milio
nów piastrów, płatnych ratami.

Wychodzący od niedawna w Wiedniu dzien
nik chorwacki h o w y  Pozor, następca suspendo- 
wanego Pozor a zagrzebskiego, został d. 3. b. m. 
skonfiskowany w drukarni i na poczcie. Przy 
rewizji w redakcji wynaleziono cząstki manu
skryptu artykułów inkryminowanych.

Jako wskazówkę przygotowań francuzkich 
do wojny donoszą lublańskie „Novice“ , o zna
cznych zakupnach skór na rachunek francuzki 
u tamtejszych producentów. Tymi dniami zaś po
jawili się ajenci francuzcy z zamiarem nabycia 
100.000 cetnarów siana.

Miasto Cieplice w Czechach podało do Ra
dy państwa prośbę o zniesienie konkordatu.

SHB

Gospodarstwo, pnem ysl i 
handel.

Lwów* , 5. października. (Z Giełdy).
Bjfekta i mojiety : Akcje galicyjskiego banku 
hipotecznego 79; listy zastawne galicyjs. 
Towarzystwa kredytowego 79.10; napole- 
ondory 10; pruskie bilety kasowe 1.84%. 
Towary: żyta korzec l50fnt. efiekt- z do~ 
sypką do 160fnt. 7.50 na październik i listo
pad; dto dto 7.50 na listopad ; lnianka ko
rzec I50fnt. 1.25.

O korze  m yd lane j  am erykańsk ie j  
»kw iia jau(Qw*7aya) zwanej, z drzewa w Chili 
rosnącego.

W Rolnika lwowskim czytamy: Z roczni
ków gospodarskich w państwie królewsko- 
pruskiem (Annalen der Landwirthschaft fu r  dte 
kónigi, preuss. Staaten) dowiadujemy sie:

1 ) Że co do skutku funt kory kwilajo
wej zastępuje trzy funty mydła zielonego;

2 ) że mycie wełny owiec szlązkich bar
dzo cienko wełnistych, a w tłuszcz bardzo 
obfitej, czy to na samem zwierzęciu, czy 
też po strzyży odbywać sie może, odpowie
dniej życzeniom kupców *tą korą, aniżeli 
wszelkiemi innemi dotąd znanemi środkami. 
Gatunki wełny tą korą myte, zasłużyły nie- 
zaprzecznie na pierwszeństwo przed wełną, 
mydłem mytą, bo niety ko źe wełna pozby
ła się dostatecznie tłuszczu swego, ale i 
najzupełniej utraciła brnd, stała się rozła
zi stą i miała połysk rzadkiej piękności;

3) że kora kwilajowa jest najsposobniej
szym środkiem do mycia farbowanych ma- 
teryj wełnianych i jedwabnych, i zaleca się 
tak dla t e c h n i k i  n a  w i e l k ą  m i a r ę ,  
jak  i do używania w p r y w a t n y c h  g o 
s p o d a r s t w a c h  d o m o w y c h .

Próby robiono, biorąc pół aż do całego 
funta kory, gotowanej zwolna w ICO kwar
tach wody. Mycie płynem jasnym odby
wało się w temperaturze 18—-30° R.

W skutek tego  ogłoszenia, wiele do
mów handlowych, jak  o tem donosi pan 
G e  b e ,  kupiec burtowy w Dreźnie, w spra
wozdaniu z września r. b . , otrzymało wie
lokrotnie ponawiane wezwania o dosta
wienie kory kwilajowej do mycia nią weł
ny; moźua więc z tego na pewno wnosić,
&e z używania tego środka do mycia uzna- 
D0 wielkie jego zalety.

Aby się przekonać o skuteczności rze
czonej tu *i w rocznikach ogłoszouej kory 
kwilajowej, robiłem próby, biorąc do nich 
w braku wełny bardzo cienkiej, wełnę su- |

rową z owiec krajowych, i prałem takową 
odwarem kory kwilajowej, a oddzielnie 
mydłem, powtarzając dwukrotnie każde 
pranie, i przepłókując potem jeszcze dwu
krotnie w wodzie czystej. Załączone tu 
próbki : a) wełnj7 surowej ; b) tejże wełny, 
pranej mydłem ; c) wełny surowej, pranej 
odwarem kwilajowym, — świadczą o sku
tku. *)

Zc kora kwilajowa daleko dzielniej od 
mydła przyczynia się do oczyszczenia weł
ny z brudu i tłuszczu, dowód i w tem, że 
wełna po wymyciu tą korą, i po wyschnię
ciu straciła do 40 procentu na wadze, a po 
wymyciu mydłem strata na wadze wynio
sła tylko 28 procentu. Ubytek wagi u weU 
ny czystszej wynagradza sowicie cena jej 
wyższa przy sprzedaży.

Kory kwilajowej dostać można na fun
ty w aptece sprawozdawcy, funt po 46 e. 
wal. a . ; w większych zaś naraz ilościach, 
już utartej, dostanie taniej przez dom hau- 
dlowy p. Józefa Voigta w Wiedniu, Ho- 
henmarkt nr. 1 .

We Lwowie w wrześniu 1867.
Teodor Torosiewicz,

K rak ó w  d. 4. października. Wczoraj 
bardzo mało zwieziono zboża z królestwa 
Polskiego na granicę, a gdy pokup był 
chętny i nawet żarliwy, przeto rozprzedano 
wszystko zboże, zwiezione na razie, pła
cąc, ile żądano, lubo dowóz składał się 
tylko z mniejszych partyj włościańskich ż 
najbliższych okolic. Szczególniej też białej 
pszenicy poszukiwano i płacono ją po złp. 
46, 47, 48, 49 aż do 50. Żyto po 32, 33 do 
34 złp. Owies od 11 do 12'/* złp. Jęczmień 
od 18 do 2 1 % złp.

Na dzisiejszy targ w Krakowie nie wie
le zwieziono zboża z królestwa Polskiego 
jak i z Galicji, a młynarze z Górnego Szlą- 
ska bardzo chciwie poszukiwali pszenicy i 
żyta. Wszystko przeto, co się tylko znala-

*) Próbki wełny złożone zostały w biórze 
Towarzystwa gospodarskiego galicyj
skiego, gdzie je każdy oglądać może. 
Już na pierwsze wejrzenie odznacza 
się wełna, prana za pomocą odwaru 
kwilajowego, rzadką białością, przed
stawiając zarazem znaczny stopień ela
styczności obok miękkości, łagodności 
i delikatności w poczuciu, — przymio
tów, które z trudnością osiągnąć się 
dadzą za pomocą innych dotąd znanych 
środków sztucznych, a które przez ku
pców i fabrykantów wielce są — szcze
gólniej u cieńkiej wełny — poszuki
wane. (Przp. red. Roln>)»

zło zboża na miejscu, łatwo zostało rozku- 
pionem, i to po wyższych cenach, a nawet 
zamówienia aż po koniec października po 
tych samych cenach były skontraktowane. 
Płacono pszenicę 172ft. po zir. 14, 14.25, 
14.60 do 14-75 ; żyto 162ftw, po złr. 9.30, 
9.40 do 9.50; owies po złr. 3.50 do 3.60 
wraz z opłatą konsumcyjną za cetnar wied. 
Jęczmień 142ft. po złr. 6 , 6.25 do 6.40.

(Czas),

Przy ciągnieniu losów Rudolfa na d. 
1 . bm. wyszło następujących 18 seryj: Nr. 34 
138 368 616 1859‘T 869 2416 2716 2820 2861 
2934 2955 3007 3197 3211 3528 3569 i nr. 
3678. W tych serjach wyciągniono następu
jących 50 większych wygranych: 25.000 złr. 
wal. austr. przypadło na serję 138 nr. 12 ; 
4.000 złr. na ser. 3678 nr. 17 ; 2.000 złr. na 
ser. 3678 nr. 2 ; dalej wygrywają: ser. 368 
nr. 34 i ser. 3007 nr. 33 po 500 z ł r . ; serja 
2416 nr. 40, ser. 2820 nr. 44 i ser. 3569 nr. 
15 wygr. 300 złr., ser. 368 nr. 36, ser. 2716 
nr. 4 i nr. 41, ser. 2934 nr. 23 i nr. 43 i 
ser. 3569 nr. 9 wygr. po 100 z ł r . , ser. 138 
nr. 42, ser. 3^8 nr. 28, ser. 616 nr. 23, ser. 
1859 nr. 4 i nr. 29, ser. 1869 nr. 10, ser.
2416 nr. 33 i nr. 4 3 , ser. 28*0 nr. 22 i nr.
46, i ser. 3 ł97 nr. 41 wyg. po 50 złr., 
ser. 34 nr. 20, ser. 138 nr. 22 i nr. 31,
ser. 216 nr. ź4 i nr. 37, ser. 1859 nr. 13,
24 i nr. 26, ser. 1869 nr. 26 i nr. 42, 
s. 2416 nr. 29, 41 i 42, s. 2716 nr. 23, ser. 
2820 nr. 28, s- 2955 nr. 7, 15 i 31, s. 3007 
nr. 7, s. 3197 nr. 29, s. 3528 nr. 31 i 49, s. 
3569 nr. 1 i 49, s. 3678 nr. 43 wygrywa do 
30 złr, w. a. Reszta 850 numerów zawar
tych w powyższych serjach wygrywa po 
12 złr.

Kije Britwitz; termin do zgłoszenia wierzy
telności do 12 grudnia b. r.

Przyjechali do Lwowa d. 4. paźdz. 
Ur. Gostkowski Ant. z Wiednia, Ochocki 
Józef z Wierzbowic, Podlewski Józef z 
Chomiakówki, Rozwadowski Edw. z Toró- 
wki, Skomorowski Wład, z Polski, Fonta- 
na Wicenty z Miska, hr. Poniński Adolf z 
Kowałówki, Gniewosz Ant. z Klimkówki, 
Ujejski Edw. z Lubszy, Polański Feliks z 
Rohatyna, Grohmann Fr. z Pilzna, Gawłow
s k i ' z  Koszyc, Gnoińscy Jan i Michał z 
Połtwy, Pruszyński Józef z Pomorzan, Ma- 
ramorosz Kaj. z Stanisławowa, Wiśniewski 
Ign. z Kokutkowic, hr, Komarnieki Rom. 
z Złoczowa.

Telegrafowany korę wiedeński.
z dnia 5. października

Oblig.dług.państ. 5% na 1 0 0  zł. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 zł. m.k.
Losy z roku 1860 ................................
Akcje banku nar................................... ,

„ Towarzyst. kred. na 2 0 0  gł. . 
Londyn 10 fot. szterlingów . . .
Dukaty cesarskie sztuka . . . , 
Srebro za 100 zł. w. a.........................

W.
zł. ct.
55 25
64 90
81 0 0

682 00
174 10
124 8)

5 96
122 05

Część urzędowa.
K onkursa . Posada Kasjera przy lwow

skiej kasie głównej z pr. 945 złr. — Posa
da pocztmistrzów w Romanówce i Podwo- 
łoczyskach z kontraktem i kaueją 2 0 0  złr.

L icy tac je .  Urząd kameralny w Kutach 
wydzierżawia dnia 7. b m. 12 młynów ka
meralnych w państwie Pistyń, d. 8 . b. m. 
zaś prawo propinacji w Kossowie. — Sąd 
obwodowy w Tarnopolu sprzedaje d. 7. li
stopada realność Bejli Saphir w Tarnopolu 
pod 1. 164—175; cena 5.372 złr. 50 kr.

Ę dyk łn .  Sąd obwodowy w Stanisławo
wie ogłasza konkurs na majątek kupca

Pociągi na kolei żelaznej Karola 
Ludwika:

Odchodzą ze L w o w a  o g. 5 . m. 1 0 . r.
» n o g. 5. m. 20. w.
„ z K r ako w a o g. 1 0 . m. 30. r, 
r, „ o g. 8 . m. 30. w.

Przychodzą do L w o w a o  g.
tr » o g

„ d o K r a k o w a o g .
» » o g.

8 . m. 40. w. 
8 . m. 32. r. 

2. m. 54. p. 
6 . m. 15. r.

Pociągi na kolei żelaznej Lwowsko- 
Czerniowieckiej:

Odchodzą ze L w o w a  o g. 1 0 . rano.
» n, o g, 10 . wieczór.
„ z O z e r ni o w i e c g. 6 . 25 m. r.
n n g* 6 . 30 m. w.

Przychodzą do L w o w a  o godz. 5. rano
» „ o  godz. 5. weczc
„ do U z e r n i o w i e c g. 8 . i5 ,
» * w g. 8 . 14

Nadesłane. Od lat kilku przybiera 
chów koui coraz większe rozmiary; niepo
ślednia wartość konia przychodzi do słu
sznego ocenienia, i troskliwsze widać sta
rania w celu rozwinięcia chowu onegoż. 
Nie znajdzie już w przyszłości racjo
nalnego hodowcy i posiadacza koni, któ
ryby ograniczał się jedynie na tem, aby 
wspierając naturalue siły rozwoju konia, 
przez zaspokojenie najpierwszych §wymo- 
gów, na tak szczupłym zakresie działania 
poprzestawał, ale starać się przeciwnie bę
dzie, aby udatnemi bygienicznemi środka
mi dzieło natury wspierać. Wobec wzrasta
jącego zainteresowania się chowem k o n i , 
przyjęto nader przychylnie preparat, który 
stał się prawie niezbędnym do użytku co
dziennego, a posiada rzadkie przymioty, 
działając hygienicznie, i jako kosmetyk , 
tak że nietylko wszelkie zaspokaja wyma
gania, ale w wielu wypadkach okazał się 
od podobnych środków lepszym. Prepara
tem tym, przez J .  c. Mość cesarza Franci
szka Józefa wyszczególnionym przywilejem 
wyłącznym, jest „Płyn uzdrawiający dla 
koni* Franciszka Jana Kwizdy w Korneu- 
burgu. który to wyrób w skutek nadspo
dziewanych rezultatów ustalił sie szybko i 
w najpierwszych stadninach używać go
zaczęto.*

Jeżeli przeglądniemy wszystkie kore
spondencje, nadsyłane wynalazcy i właści
cielowi przywileju z wyrazem uznania, 
znajdziemy tam nazwiska najpierwszych 
znakomitości kraju i zagranicy, Nawet i 
po za ląd stały rozszerzył, sie c. k. uprz. 
płyn uzdrawiający, a niemniej zaszczytne 
uznanie ze strony masztami J .  król. Mości 
królowej Anglii, nie ustępuje w niczem 0 - 
rzeczeniu fachowych znakomitości, prawie 
to samo wyrażającemu.

Powtarzanie tych przychylnych orze
czeń, tudzież i pojedynczych wypadków, 
w których da sie użyć z dobrym skutkiem 
c. k. wyłącznie uprzyw. płyn uzdrawiają
cy, zaprowadziłoby nas za daleko, — 0 - 
graniczamy się zatem dodając jedynie, źe 
aplikując płyn rzeczony w wypadkach, po
ciągających uszkodzenia zewnętrzne, osią
ga się najpomyślniejsze rezultata — działa 
bowiem ten środek cbłodząeo, a oraz i 
wzmacnia. Zwracamy wreszcie nwagę na 
ogłoszenie drugostronne, gdzie wymienio
ne są miejsca sprzedaży rzeczonych arty
kułów.



GAZETA NARODOWA z  dnia 6. Października 1867.

Zmiana pomieszkania.
M O S S O C Z Y

doktor medycyny i chirurgii etc. 
mieszka obecnie naprzeciw hotelu Podol
skiego, przy Kamiennej ulicy pod 1. 856%, 
w domu p. Kuschć, i ordynuje od 3. do 6 . 
godziny. — Ubogim bezpłatnie. 2551 1— 1

d i .  B. Nro. I t 2 *
U nter  d ieser  A d res ie  er l ieg t be im  k. k.

L em berge r  P o s tam te  ein Brief.

Das verlang łe  A n tw o rtseh re ib cn ,  un- 
te r  der  A d resse :  A . N ro . i 60 , p o s te  
res ta n te  L e m b ery  e r l ieg t s e i t5 ,O k to -  
b e r  bei dcm  k. k. Pos tam te .

Dnia 4. października, koło 1. g o  
dżiny w południe, przechodząc 

przez wały naprzeciw domu Gromadzińskich 
zgubiono pn lares .  Uczciwy znalazca ze
chce go złożyć w Administracji „Gazety 
Narodowej*, gdzie dostanie 10  złr. wyna
grodzenia. Polare-i był z przedziałami, w 
tych było 50 złr. w jednej sztuce. 20 razem, 
10 po 5 złr.. 1 złr. i szóstaki srebrne, bilet 
wizytowy p. M. Darowskiegoi kartka z listu 
z Krakowa, w celu umieszczenia tam stu
dentów i inne rachunki. 2566 1 - - 1

Ból zębów
i choroby ust wszelkiego rodzaju, które 
trapią ludzi często już w młodym wieku a 
i podeszłych w łatach spotykają . objawjają 
się zaś już to w skutek przeziębienia jako 
cierpienia reumatyczne, lub nerwowe, a za 
niedbawszy czyszczenia ust i zębów pozo
stają chronicznemi, nawiedzając cierpiącego 
najdolegliwszemi bolami, wyleczone" być 
mogą radykalnie znaną dr. P oppa  Ana- 
te ry h o w ą  W o d ą  do ust. Skuteczność 
tego płynu esencjonalnego, poparta mno- 
giemi świadectwami osób wszelkiego stanu 
i wieku, utrwaliła słusznie eu rope jsk i  p r a 
wie rozg łos  tem u p rzed n iem u  ś r o d k o 
wi, le czącem u  n iezaw odnie  i na z a 
w sze  ła tw o  k rw a w ią ce  s ię .  g ąb k o w a te  
dziąsła , narosła  p ę c b e rz y k o w a te  na ję
zyku  i po liczkach  w e w n ą trz ,  fluksję, 
zw o ln ią  le i u legające  ztąd zniszczeniu 
dziąsła, ca r ies  a n a we t  szkorbu t .  P łyu  
ten  czyści oddech , o d św ie ż a  usfa , po 
p raw ia  sm ak, zęby  zaś  o d zy sk n ją  p r z e 
zeń  św ieżą ,  p rz y ro d z o n ą  b a rw ę  i m o 
żność  ostania  się. Jest ona oraz na jlepszym  
ś ro d k ie m  no w\szelkie bo le  z ę b ó w 4 
szczegó ln ie j  j a k o  och rona  z d ro w y c h  
zębów w  celu zapob ieżen ia  nieunikniO' 
nym  sz k o d l iw y m  w p ły w o m , w y r a d z a 
ją c y m  się z dzis ie jszego  sposobu  życia; 
na co w szys tko  płyn ten doskona lą  jcs> 
p re z e rw a ty w ą .

W U  Cena 1 złr. 40 c n t . , opakowanie 
na pocztę 2 0  cnt. 'T&SA

W yró b  do  p lo m b o w a n ia  z ę b ó w  o 
w ła s n e j  p o m o ey  2  złr. w. a.

A n a łe ry n o w a  p a s ta  do zę b ó w  l  
z ł r . < 3  cnt. P r o s z e k  ro ś l in n y  d o z ę - 
bów  6 3  cnt. 2531 4—5

Dostać można:
We L w o w ie  apteka dawniej Milłłnga 

teraz dr, chemii Tytusa Zarzyckiego, ap
teka pp. Mikolascha. A. Berlinera, Eben- 
ergera i Zygmunta Rukera, pp. Gebhardt 
i Kleina wdowa, Bonifacy Stiller.

Przedmioty optyczne z wystawy paryzkiej
o najlepszych, świeżo ule
pszonych szkłach, sprzedaje 
skład fakryczny W eisera  
w W iedn ln ,  przy Karntner- 
strasse 40, o 25% taniej, niż 
po cenach przytoczonych w 
cennikach dzienników. Sza
nowni P. T. kupujący ze

chcą się według rzeczonego zastosować. Nie 
przydające się i postarzałe towary zamie
niają się. Zamówienia uskuteczniają się jak 
najlepiej. 2512 22—24

16. października
początek ciągnienia  wielkiego, przez miasto H a m 

b u rg  poręczonego

LO S O W A N IA
kapitałów,

M u re m  c ią g n io ne  byd.j na s tępn e  główne wygrane:

225.000, 125.000,
100.000.50.000.30.000 
?p. 15.000, s P. 12.000,
spo  1 0 . 0 0 0 ,  2 « 8 . 0 0 0 ,

3 p° 6.000, 3 p® 5.000, 1  p°

4.000, Hp® 3.000, 75 i'»
2 . 0 0 0 ,  ia» po 1 . 0 0 0 ,  >“ p°
5 0 0 , i » ó  po 2 0 0  i 7,810 po 1 0 0 - |

Jak wiadoma powszechnie, firma nasza je s t

najszczęśliwszą.
W bardzo kró tk im przeciągu czasu trafiono u nas 

NA JW I^K N ZK  główne wygrane.
Na to pomyślne  losowanie po lecam y całe losy 

po 4 złr.. nól losu po *2 złr. , ćwierć  losu po 1 złr 
Wszelkie w naleźytość opatrzone zamówienia, 

wykonają się ściśle i sekretnie .  L is ty  c iągnień  i 
wygrane  pieniądze odsyłają  się na tychm ias t  po ro z 
strzygnięciu.  Pominąć  nie  można tego, iż każdy 
zamawiający otrzyma do rąk los oryginalny, który 
nie należy b rać  za jedno z tak zwanymi promesami.  
P ros im y  si<j udawać niezwłocznie do;

Adolf Lllienfeld
& Comp.

Bank- nni Weehselgcschaft,
GlOckscopmtoir, Graskeller, 7 ,

u r n  m i u ; .2545 3 - 6

Elektro-inagnetyczna
K U R A C J A .

Dr. med. Załużny, członek med. fa
kultetu wiedeńskiego, Który od 12 już lat 
instytut elektro-magnetyeznego leczenia u- 
trzymywał w Wiedniu, poda jo do wiado
mości, iż przybył do Lwowa^ i tli będzie 
chorym lekarskiej rady udzielać i także 
elektro-mtłgnetycznie leczyć.

Kuracja elektro-magnetyczna żadnych 
bólów nie sprawia, i ze wszystkich ;ekar- 
skich środków najlepiej i najprędzej po
maga na reum atyczne  i a r t ry ty c z n e  
słabości, na ból głowy, m igrenę , i 
na w szy s tk ie  bole  n e rw o w e  i k u r 
c z o w e ,  na s łabe  n e rw y  i osłabienie tak 
ca łego  organizmu, ja k o  i po jed y n czy ch  
organów , szczególnie żo łąd k a  i g e n i ta 
liów , na b łędnicę ,  bicie se rc a ,  i ry tac je  
spinalne, paraliże, sk ro fu liczne  i hem o- 
ro ida lne  słabości,  na s łaby  s łuch  i g łu 
chotę, a osobliw ie  na  słabe oczy i ś le 
potę, na zapalenie  oczu i td.

Ordynacja dziennie od 10—12 godziny.
Mieszka we Lwowie na św. Ducha pla

cu pod 1. 43. 2565 1—1

Dzierżawy większej, lub kupna mniej
szej APTEKI, poszukuje się. Pod a- 
dresą W . post restante Lubaczów .

2 y JO 5—6

%‘^ “'Doniesienie o winogronach.
Na zapytanie kilku korespondentó ,v z 

prowincyj donoszę, że tylko
prawdziwe feslawskie winogrona
sprowadzam, których się najwięcej używa 
do kuracji, że takowe ćodii^ń otrzymuję, 
i n i  zlecenie przez pocztę, począwszy od 
dwóch funtów do największej ilości w ko
szach całych rozaełam, 2537 3 — 6

J. F. KLEINA wdowa
handel korzenny pod „Niebieską gwiazdą* 

we Lwowie przy rynku,  1. 232.
_ _ _  —

Najwyżej dozwolona

LOTERJA MIASTOWA,
główna wygrana

90.000 talar.
1 premia na 50 .000  talarów reńskich.

1 prem. na 4 0 .0 0 0  rt. 1 na 2 0 . 0 0 0  rt. 1 na
2 . 0 0 0  rt. 1 na 8 . 0 0 0  r t . 2 prcmie po 0 . 0 0 0  

tal reńsk. 1 na 4,800 rt. 2 po 4.000 rt,
2  po 3.200 rt. 3 po 2.400 tal r. 5 po 2.000 
t. r. 3 po 1 . 0 0 0  tal. r. 12 po 1 .2 0 0  tal. r, 
73 po 8 0 0  t. r. 106 po 4 0 0  tal. r. 106 po 
2 0 0  t. r. 100 po 8 0  t. r, 7816 po 4 0  t. r. 
i t. d.

C iągnienie na dniu 10 październ ika  
b. r: Los o ryg in a ln y  ealy  kosztuje 4 złr. 
% losu 2  złr,i % losii 1 zir, w. a

K ażdy, biorący los powyższej loterji, 
otrzymuje na w ła sn e  ręce  los o ry g in a l 
ny, nie należy zatem brać je za jedno z 
promesami.

Urzędowe, godłem państwowem zaopa
trzone listy ciągnień, jako też wygrane 
pieniądze, rozsjdamy niezwłocznie.

W pieniądze zaopatrzone zlecenia wy
konują się najściślej; odbieramy także na- 
leźytość za przekazem zaliefcki na poczcie.

Udawać się należy wprost do :

Gebruder Lilienfeld,
Bank- & Wcchselgesch&ft

Hamburg. 2510 G_?
Do sprzedania realność
we Lwowie, na Zielonem pod 1. 615%, z 
wolnej ręki. — Bliższa wiadomość w kra
jowej dyrekcji finansów u koncepisty, pana 
Kielniowskiego. 2433 2—3

W ażne dla Rodziców.
W  Riece (Fiuine) ż;; czy sobie czło

wiek fachowy (P o lak)  pnyjąć na pomie
szkanie i wikt  kilku uczniów od 11. do 13. 
lat, obowiązując się zarazem przygotowywać 
ich v/ wszystkich umiejętnościach, wyma
ganych w celu przyjęcia" do znajdującej sic 
tamże c. k. akadem ii  nau tycznej .  Bliż
szych inforaiacyj udziela za listami franko- 
wanemi, opatrzonemi cyfrą W . 51. Admini
stracja Czasu w Krakowie, dokąd odnośne 
listy adresowano być winny. 2469 6 — 6

Precz ze Siw izną.

Woda . i Ilor.it
11, rue de Caumartin a Paris.

Użycie jednego flakonika W o d y  Do- 
ra t  dostatecznym i nieomylnym je.-t środ
kiem na przywrócenie siwym włosom na
turalnego koloru. AVoda ta je~t nieocenio
nym wynalazkiem, tania nieszkodliwa, nie 
jest bynajmniej farbą; bardzo skutecznie 
zapobiega w ypadan iu  w łosów , i leczy 
w sze lk ie j  na tu ry  w y rz u ty  naskó rnę  
Zaledwie od roku istnieje, a zjednała już 
sobie we Francji ogromne powodzenie.

Dostać można we L w o w i e  w  ap teca  
P. Mikolascha. w K r a k o w i  e u p. B ru
nona M iczyńskiego 2526 2 —4

Uwiadomienie.

Nioomylne i prędkie wytępienie

Szczurów i myszy
za pomocą c. k. uprzywilejowane j trucizny 
na myszy i szczury, w kształcie świecy.

Cena flaszeczki 50 ct.
Takowej niefałszowanej dostać można 

we Lwowie u pp, K onstan tego  Isk ie r-  
skiego, Adolfa Berlinera, Zygm unta  
Hnkera i P io tra  M iko lascha ; w Kraków ie 
w aptece p A leksandrow icza ;  w Tarnowie 
u pp. Józefa  Ja n a  i H. Koyi, 2544 2—12

Nieprzyścigniona  
co do rzetelności, gnstn i

taniości.
CENNiK najpierwszej i największej

b i e l i z n y  p ł ó c i e n n e j
BRACI BECE

w  W ied n iu , O p ern yasse , 3.

Koszule męzkie,
nowszego kroju, z cienkiego rumburg- 
skiego płótna po 2  złr. 25 ct., złr. 2.50, 
3, 3.25, do 3.5i’. ________
z n jeieńszego rumburgskiego batystu 
po złr. 3.75, 4, złr. 4.50, 5, 5.50, 6 do 
złr. 7,
z najcieńszego angielskiego perkalu po 
złr. 2, 2.25, 2.50. 2 75. do złr. 3.
kolorowe w najlepszym gatunku po zlr. 
2 . 5 2 , 7 5  do złr. 3.

K alesony  m ęzk ie  z płótna rumburg 
skiego po złr. 1.50, 1.75, 2, 2.25, 2.50 do 
złr. 2.7o. ______

Koszule damskie, rumburg-
skiego, gustownego kroju po złr. 2,25,
2.50, 3, 3.50 do złr. 4 . _________
z rumburgskiego batystu, pięknie hafto
wane po złr. 4.50, 5, 5.50, 6 , do 6  50.

K aftan ik i nocne z najcieńszego per- 
kalu, podług najnowszych krojów, gład
kie po złr. 2.25, 2-50, 2.75, do złr. 3.
pięknis baf.owane po złr. 3.50, 4, 4.50, 
do zlr. 5 .

Maj tki  dam skie , gładkie po złr
1.50, 1.75, do złr. 2, pięknie haftowane 
po złr. 2.25, 2.50, 2.75, do złr. 3.

Najlepsze kolorowe koszule flanelowe 
po złr. 4.50, 5, 5,50. 6 , do słr. 7.

M aszynow e m ęzkie  i dam skie  
kaftany  w ełn iane  po złr. 2.5), 3, 3.50, 
4, złr. 4.50, do złr. 5.

M aszynow e kalesony w e łn ian e  
po złr. 2.5 . 3. 3.50, 4 do złr. 4.50.

Najlepsze szkarpe tk i  w e łn ian e  
białe i kolorowe l/a tuzina złr. 5, 5,50, 
6 , do złr. 6,50.

C ienkie  ruin bu rgs kie w e b y
łokci po złr. 2 1 . 23, 25, do złr. 40.

50

Belgijskie w e b y  ba tys tow e  tO ło
kci po złr. 21, 23, 25 do złr. 40.

Na jcieńsze chustk i do nosa  lamie
% tuzina po złr. 1.40, 1 80, 2, złr. 2.50, 
3, 3.50. do złr. 4.

F raucaak ie  chustk i b a ty s to w e  do 
n o sa %  tuzina po złr, 2,5), 3. 3.50. 4, 
złr. 4.50 do złr, 5. 25^3 2—24

Z U lO W IK N IA  z PROWINCYJ z zaręczeniem 
naj punktualni  ej sz«j usługi po przesłau i u gotówki 
luli pobieraniem poczlowem wykonują s.ę n a j r z e 
telniej.

KOSZULK nie przylegające jak  najlepiej,  ino- 
gą być oilesfane uapowról. O podanie  objętośc i  
szyi uprasza siy.

Akuszerka ze Lwowa
Tekla W tó c zk o w sk a , posiada-ąca 2 2 - 
letnią praktykę, mogąca się wykazać ehlu- 
bnemi swiadeotwami znakomitszych panów 
lekarzy Iwowskieb, przyjechawszy na dłuż
szy czas do familii w J a b ł o n o w i e  koło 
Kopeczyniec, poleca się Szanownej cierpią
cej Publiczności. 2>58 1—3

toby sobie życzył nauczycie
la do literatury lub dziejów 

Polski, albo do estetyki, raczy zgło
sić się listownie p. c . : II. KI. 112 
w miejscu. — Interesowany ma je 
dnak tylko popołudniowe godziny 
wolne. 2553 2 —3
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Ogłoszenie.
tymczasowe
ogłoszeniem

Począwszy, od dnia dzisiejszego, 
zniesienie terminów dostawy, które 
z dnia 12. maja 1866 r. na c. k. kolei gal. Karo
la Ludwika zaprowadzone było, ustaje, a odtąd 
towary wszelkiego rodzaju i przesyłki pospieszne 
przyjmowane i przewożone będą bez wszelkich 
ograniczeń, według regulaminu i istniejących ter
minów dostawy.
Dyrekcja ruchu c. L  uprz. kolei

Lwów dnia 2. października 1867.

gal. Karola Ludwika
8552 3 - 3

!! T anio jak niętizie!!
poleca handel płócien

we L w ow ie w  rynka pod I. 173

P Ł Ó T I4 , IBIELEZNE STOŁOWAc c
} wszystkie gatunki towarów płóciennych w wielkim doborze i do podziwia

nia tanich i zniżonych cenach.
Uenuiki i próbki rozsyłają się na żądanie bezpłatnie.
Wszystkie towary są czysto lniane, świeżo sprowadzone i tegorocznego hlichu. 
karniejseowe zamówienia uskuteczniają się z największą akuratnośeią 2465 2 — 6

Przeciw

CH0B9B0I BTDUjCYI i ZAKAZU
najprzedniejszy w użyciu środek prezerw atyw ny

ces. król. koncesjonowany
Proszek Korneuburgski dla bydła.

dozwolony w cesarstwie a u s t r j a c k i e m  , w królestwie p r u s k i e m  i w królestwie 
s a s k i e m ,  wyszczególniony medalem hamburgskim, londyńskim, paryzkim, mniclio^ 
wskim i wiedeńskim, używany w masztarniach JM. królowej angielskiej, JM. króla 
pruskiego, z najlepszym skutkiem i od wielu już lat dostatecznie wypróbowany.

U koni w wypadkach gruczołów i wrzodów, kolek, braku ochoty do jadła, a 
szczególniej do utrzymania koni przy pełnem ciele i rzeźkości.

U byd ła  rogatego przy podoju krwistym i odymauiu się; u krów, przy wydzie
laniu małej ilości lub złego mleka, (które się po użyciu tego proszku niespo
dziewanie lepszem staje) przy cierpieniach plueowych, podczas cielenia się jest u- 
życie tego proszku bardzo korzystnem — również słabowite cielęta przez* używanie 
tego proszku znacznie się polepszają.

U ow iec  przeciw" słabościom wątroby, z^niliżnie, przy wszystkich cierpie
niach żołądka, pochodzących z tegoż nieczynnośei.

Płyn uzdrawiający dla koni
(Restitutions - F lu id ),

Franciszka dana K w izdy w K o r n e u b u r g u .
Dla wszystkich krajów państwa austryackiego,po poprzedniem praktycznem z a 

stosowaniu i wypróbowaniu przez wys. c. k. austr. władzę sanitarną zaszczycony w yłą
cznym przywilejem , nadto wyszczególniony medalem londyńskim, używany w stajniach Jej 
Mości królowej angielskiej i N ajj. króla praskiego z najlepszym skutkiem , w urzędowej p r a 
ktyce Dr. Knauerta, nadweterynarza Jego Mości króla pruskiego, w zastarzałych s ła
bościach, przeciw zapaleniom, tudzież od paraliżu w kłębach i krzyżach, przeciw ztrętwieniu 
ścięgów, reumatyzmu, zwichnięciom, zatratowaniu kopyta i t. d., utrzymuje konie przy największem 
nawet natężeniu az do późnej starości w zdrowiu i rzeźkości, zapobiega trętwieniu nóg, i służy 
w szczególności do wzmocnienia sił przed, i po nadzwyczajnych trudach.

Także zaleca się p łyn  rzeczony jako środek pomocniczy w reumityzmie, z wi- 
chnieniu i t. p.„ co poświadczają z uznaniem: J. O. ks. U. A uersperg , hr, Schbn-  
burg-Głanchau, hr, Augustyn C sako, hr. Zenon Csako. hr. JSprinzeiisteiii, br. Thun, 
pułkownik H ar tm anu  etc,; W , M eyer nadmasztalerz i M. Laiigw irthy  nadweterynarz 
Je j  Mości k ró low ej an g ie lsk ie j ;  dr. K nanert  nadlek. koni J e g o  Mości krółn 
p ru sk ie g o ;  dalej wiole oddziałów c. k, austrjackiej kawalerji itd. itd.

Ma na s k ł a d z i e :
we Lwowie: K onstan ty  I sk ie rsk i ;  apteka P iotra  M ik o la sch a ,  apteka A. B erl i
nom flntplrA /vo* Hun bora l /? o ttt n i a I 'P^manlr ! W n n IH Ion>A>.

  F K ~      .--w r  ̂   —  ̂ VV *
Czarnik apt., w Brzeżanach p. Margulies, p. Dunikowski apt. i p. J. Fadenhecht 
w Bełzie p. Hrymak, w Brodach p. Kościeki, w Buczaczu p. Kercel i Kodrebski, w 
Czerniowcach p. E. Sehnirch, w Dzikowie p. S. Bodziński, w Kołomyi p. M. Bolechower. 
w Leżajsku p. J. Hirschfeld Maresch, w Limanowy p. A. Muller, w Makowie p. Mayer 
apt., w Myślenicaah p. A, Łączyński, w Mielcu p. W. Satkowski, w Nowym Targu p. L 
Kamieński, w Nowym Sączu p, Kosterkiewiezowa wdowa, w Przeworsku p. S. Keller w 
Przemyślu pp. Gajdetschka i syn i F. Machalski, w Rzeszowie p. J .  Schaitter i syn, w 
Rozwadowie p. K, Marecki, w Sanoku p. Jaklitsch wdowa, w Smolnicy p. F . Wimmer, 
w Stanisławowie p. R. Switalski, dawniej Tomanek, i p, Stecher Sebenitz, w Tarnowie 
p. J. Jahn, to Tarnopolu pp. Morawetz i C, Latinek, w Wadowicach p. A. Foltin, w 
Wieliczce p. B. Wątorkowa wdowa, w Zaleszczykach p. J. Kodrebski i Spółka.

P R Z E S T R O G A . W celu ochronienia Publiczności od zakupywania fa lsyfika
tów , oświadcza się, że tylko takie paczki i flaszki uważać można jako prawdziwe, 
które noszą pieczęć apteki obwodowej korneuburgskiej. 2543 2—8

C. It. uprz. galicyjski akcyjny

Bank łhpoteczny we Lwowie
2451 podaje niniejszem do powszechnej wiadomości, iż

począwszy od dnia 21. września b.
1 1 —lg

r.

po 50, IOO, 5 0 0 , tOOO i 5 0 0 0  złotych wal. austr.
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Wydawca: Witalis W. Smochowski. Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. Druk Kornela Pillera.
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Adres biskupów.
Obradują obecnie w Wiedniu, jak wiadomo, 

dwa zgromadzenia, jedno świeckie, drugie du
chowne. Pierwszem jest rajchsrat, drągiem 
zgromadzenie biskupów z tych krajów, w któ
rych zdołano utrzymać konkordat.... chociaż ten 
nkład rozciągał się na całą Austrję. — Nieza
wodnie byłby to fakt większej doniosłości, gdyby 
dostojnicy kościoła katolickiego całej Austrji 
byli wystąpili solidarnie w obronie praw kościel
nych, które równie drogierai być powinny dla 
prałatów węgierskich, jak i niewęgierskich; — 
ale kiedy Węgrzy konkordatu nie przyjmują i
0 zobowiązaniach, z tego nkładu z Rzymem wy
pływających, i słyszeć nie chcą, więc ograniczo
no manifestację klerykalną na teryrorjum, które 
zdołano zaokupować.

Biskupi i arcybiskupi, zgromadzeni w Wie
dniu, zgodzili się na wystosowanie adresu do 
tronu, w którym bez ogródek domagają się u- 
trzymania konkordatu w Austrji. Nie powiadają 
wprawdzie, że konkordat za pośrednictem ar- 
cybisknpa Rauscbera i biskupa z St. Polten, dr. 
Fesslera zawarty, obejmował i Węgry, ale udają 
się tylko do Nąjj. Pana z prośbą o obronę 
zagrożonych praw kościoła. Naturalnie, że gdyby 
się ndało rozlać światło konkordatowe i na kraje, 
do korony św. Szczepana należące, opozycji z 
tej strony by nie było.

Konkluzja adresu jest jasna i zrozumiała, 
powiada bowiem wyraźnie, „że konkordat odpo
wiada prawdziwym życzeniom i zastępuje pra
wdziwe interesu ludów.“

Jakie to nieszczęście dla Węgrów, że swych 
prawdziwych interesów nie pojmnją! Nie chcą 
nawet tak małej kwoty tego actioum moralnego 
przyjąć na siebie, jaką przyjęli z długu państwa!

Adres ten jest pióra kardynała Rauscbera.
Kto zna listy pasterskie arcybiskupa wie

deńskiego, i nprzytomni sobie nie tylko ścisłą, 
ale że się tak wyrażę, pretensjonalnie ścisłą 
logikę jego myśli i wywodów, ten czytając i 
rozbierając adres do tronu, nie pojmie, że to jeden
1 ten sam mógł być autor, który układał listy 
pasterskie i adres, o którym mowa. Używany 
tu jest, ile mi się zdaje, po raz pierwszy przez 
arcybiskupa Rauschera ten rodzaj szermierki, 
który się pojawia w publicystyce, szczególnie 
niemieckiej, a który na tem polega, że zamiast 
zbijania jakiej tezy dowodami, przystępnemi ka
żdej normalnie uorganizowanej głowie, zastawia 
się dobrowolną interpretacją przedmiotu, wyta
czając niejako przeciwnikowi tak zwany proces 
ćC intention.

Mówi on po prostu, że przeciwnicy stawiają 
takie a takie żądania, ale te żądania to tosamo, 
co n. p. zaburzenie pokoju, wywrót porządku 
socjalnego itd. — I takie wypaczenie myśli wy
starcza mu i zastępuje wszelkie inne argumenta!

Parę ustępów okaże zrozumiałej, jak się sta
wiają takie surogaty dowodów.

Adres powiada n. p . : „Skarżą się, że szko
ły są źle urządzone14. Nie zbija tego adres przez 
zestawienie liczb statystycznych, rezultatów z 
frekwentacji szkół, porównania z zagranicą lub 
podobnemi argumentami, ale dogmatycznie orze
ka: „Nie o szkoły im jednak chodzi, ani o roz 
szerzenie nauki — chodzi im o to, żeby się szko
ła stała propagandą niewiary44.

Nie ma co mówić, takie twierdzenie, powa
żnie wypowiedziane, brzmi donośnie, jak trąba 
Jerichu; ale jest nagiem twierdzeniem, indy- 
widualnem zapatrywaniem — nie żadnym dowo
dem. Albo :

„Chcą wyrwać z rąk duchowieństwa szkoły, 
i pioronują przeciw konkordatowi, ale nie są 
to poeiski, wymierzone przeciw konkordatowi, 
tylko przeciw religii katolickiejw.

Znowu tylko proste twierdzenie, bo przecie 
do r. 1854 w Austrji nie było konkordatu, a za- 
sad religijnych nie podkopywano.

Czy większość niższego duchowieństwa po
dziela zdania zwierzchników kościelnych? prze 
sądzać nie chcemy. Zresztą trudno się o tem 
przekonać, kiedy o opozycji tego rodzaju nikt 
pie myślał, i niezawodnieby ze względów hier- 
arcbijnych takowa przeprowadzoną być nie mo
gła , ale zawsze rodzaj Izby wyższej, czyli ma
gnackiej daje obraz niedokładnej reprezentacji.

Jakkolwiek bądź, pora do takiej manifesta
cji jest źle obrana. Dość kłopotu ma rząd z żywio
łami rozmaiterui, mało życzliwości doznaje ze 
strony państw sąsiednich ; we Włoszech wzbu
rzenie nmysłów wzmaga się każdodziennie,— a tu 
występuje kategorycznie z pretensjami, które 
rządowi siły przysporzyć nie mogą, partja klery- 
kalna, która bardziej jak inni powinna nwzglę- 
dniać i oceniać stosunki państwowe, a nawet eu
ropejskie.

Dualizm tu się uwydatnia w formach plasty
cznych, a zarazem w rażących kolorach.

W Węgrzech prymas zgadza się z ministrem 
oświecenia w tym ważnym pnnkcie, żeby za
pewnić świeckim członkom kościoła wpływ i 
współudział w sprawach kościelnych pospołu z 
osobami duebownemi. W Węgrzech konkordat 
łożono brevi manu ad acta. Z lej zaś strony Li- 
tawy, konkordat wystawiony jako szczyt mądro
ści i błogosławieństwa nieba. Samoistność i swo
boda ruchów pozostają terra incognita.

W Węgrzech, jak „z projektu do ustawy o 
parodowośeiach44 widać, wolno korporacjom, in
stytutom i prywatnym osobom szkoły i zakłady 
naukowe (w cplem znaczeniu słowa) urządzać— 
tu nie wolno gminie takiej jak gmina stolicy, 
założyć pedagogium własnym kosztem, w któ- 
remby , się kształcili należycie profesorowie 
szkół miejskich — a zatem niejako kształcili pro 
domo sua.

Mówiąc o pedagogium, nie można pominąć 
posiedzenia Rady gminnej miasta Wiednia, na 
fctórem tę kwestję podnoszono.

Rozprawy były nader ożywione. Stanęło na 
tem, żeby kosztem miasta wysłać 6 profesorów 
za granicę, dając im tytnłem adjutum 4000 złr. 
w srebrze, Mąją zbierać doświadczenia po ró
żnych zakładach naukowych, i słuchać wykła
dów pedagogicznych. Przez czas ich niebytnośei, 
mają wprawdzie opłacać substytutów czy docen
tów ze swej kieszeni, ale za to pobierają swoją 
całkowitą płacę (profesorów), jakby byli w Wie
dniu. Gmina zamożna obrała ten jedyny sposób, 
który jej pozostawał, do przysposobienia sobie 
zdatnych nauczycieli, wysełając po naukę „do 
Niemiec44, swych płatnych misjonarzów. Cierpkość 
przejmowała całe zgromadzenie, i co się dotąd 
nie wydarzyło w Wiedniu, s y m p a t j e  d l a  
N i e m i e c  p ó ł n o c n y c h  w y s t ę p y w a ł y  
n a  w i e r z c h  p o  r a z  p i e r w s z y .  Trudno 
lekceważyć objawy tego rodzaju, bo przechodzą 
nieznacznie i na inne większe gminy niemieckie 
Austrji. Niektórzy członkowie Rady gminnej nie 
taili się ze zwątpieniem „o przyszłości Austrji44 jeśli 
rzeczy pójdą tym samym trybem, jak dotąd; 
szczególnie rozdrażnieni są powyżej opisaną ma
nifestacją biskupów. Rząd jest tu w drażliwem 
położeniu; powiadają, że p. Beust otrzymał u- 
poważnienie od cesarza, do rozpoczęcia układów
0 rewizję konkordatu. Jaki rezultat tych roko
wań będzie, i jak długo potrwają, trudno prze
widzieć.

Kraj nasz stał dotąd po za ruchem antikon- 
kordatowym, nie troszcząc się wcale o tę agita
cję. Ale teraz chcąc niechcąc będzie w tę agi
tację wciągniętym. Wyższe duchowieństwa na
sze nważa ustawę o Radzie szkolnej jako naru
szającą konkordat, jako przeciwną konkordato
wi. Z stanowczem wystąpieniem przeciw za
prowadzeniu Rady, wstrzymali się biskupi nasi aż 
do uchwał, które na soborze biskupów austrja- 
ckich zapadną w Wiedniu. Adres zaś,który także 
nasi biskupi podpisali, podnosi właśnie i sprawy 
szkolne, i broni się przeciw zamiarowi odebra
nia szkół ludowych z pod kierownictwa ducho
wieństwa. Chociażby więc rząd albo wcale nie 
mianował dwóch radców szkolnych z łona du
chowieństwa, lub między duchowieństwem zna
lazł tak odważnych, iż mianowanie to by przy
jęli, narażając się na prześladowanie hierarchii: 
to rozpocznie się wkrótce walka między Radą 
smolną a konsystorzami o kierownictwo szkoła
mi ludowemi. Jeżeli impuls dany będzie z góry 
od konsystorzów, to walka ta toczyć się będzie 

;w każdym dekanacie, w każdem miasteczku, w
1 każdej wsi.

W walkę tę tym sposobem wciągnięte by
łyby Rady gminne, powiatowe, kraj cały, cho
ciaż dotąd wcale nie myślał, ani wtórował agi
tacji antikonkordatowej. Sejm uchwalając za
prowadzenie Rady szkolnej, wcale nie był prze
jęty antikonkordatowym duchem. Ustawa o Ra
dzie szkolnej, pozostawiając <Juebowieńetwn wy
łączny wpływ na nankę religii i wprowadzając 
oprócz tego dwóch duchownych do Rady szkol
nej, wcale w antireligijnym lub antikatolickim 
duchu nie zapadła. Lecz opór duchowieństwa 
naszego przeciw Radzie szkolnej i objęciu przez 
nią kierownictwa szkół, opór, na Konkordacie 
się uzasadniający, wywołałby niestety kontragi- 
tację silną, już wprost antikonkordatową, co 
najsmutniejsze i dla powagi duchowieństwa i dla 
kościoła mogłoby sprowadzić skutki. Biskupi 
nasi powinni to położenie rzeczy dobrze wziąć 
na uwagę, i w sprawie Rady szkolnej, zupełnie 
niezagrażającej ani kościołowi, ani duchowień
stwu, okazać wyrozumiałość i pojednawczość, 
skoro wiedzą, że ustawodawcy sejmowi wcale 
nie mieli żadnych antikatolickich zamiarów, i prze 
ciwnie, wszyscy są wiernymi synami kościoła.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 4. paździeruika.

A Przykre jest położenie posłów naszych 
w Radzie państwa. Na ostatniem posiedzeniu 
wydziału konstytucyjnego przyszło do zaciętego 
starcia między członkami polskimi tego wy
działu, a Niemcami. Dzienniki tutejsze nie poda
ły całej osnowy tego starcia. Z rozmysłu poda
ły tylko mowy swych koryfeuszów niemieckich 
obszerniej, miane przeciw mowie dr. Zyblikie- 
wicza, a energiczną replikę dr. Ziemiałkowskie- 
go, interpelację jego, wystosowaną do minister 
stwa, i odpowiedź pana Beusta, pominęły zupeł
nie, bo im replika i interpeiacja dra Ziemiał- 
kowskiego, i oświadczenia pana Beusta nie były 
na rękę. Sprawozdania z obrad wydziałowych 
streszcza dr. Kobn, naczelnik bióra stenografów, 
i onto popełnił to zeskamotowanie. Dr. Kohn 
trzyma się ślepo niemieckich centralistów, i wca
le przedmiotowym w swych sprawozdaniach nie 
jest. Chodziło eentralistom o to, aby taxatice wy
mienić, co do zakresu sejmów należy, a wszy
stko resztę ogólnikiem policzyć w zakres rajchs 
ratu, podczas gdy wniosek subkomitatu był, aby 
taxative  wymienić, co do zakresu rajchsratu na
leży, a wszystkie inne sprawy przyznać zakreso
wi sejmów. Wniosku subkomitetu bronili Polacy. 
(Korespondent pisze tu o treści mów Zyblikie- 
wicza, Knrandy i Schindlera. Opuszczamy to 
streszczenie, gdyż jużeśmy je  podali w sprawo
zdaniu z posiedzenia Wydziału konstytucyjnego 
w wczorajszej gazecie, opuszczono w sprawo
zdaniu tęm tylko zapytanie dr. Kurandy wy
stosowane do Polaków, aby mu powiedzieli ce 
n ę ,  za którą chcą być spokojni? p. r.)

Po mowie Kurandy zabrał głos wśród naj
większej ciszy dr. Ziemiałkowski, i te wyrzekł 
słowa:

„Zabierając głos, przyrzekł dr. Kuranda nie 
wpadać tak w uniesienie, jak dr. Zyblikiewicz. 
Przyrzeczenia jednak nie dotrzymał— uniósł się 
bowiem tak samo. Ja  nie pójdę w ślady dr. Ku
randy. Szanowny dr* Kuranda rzekł, że niebez

pieczeństwo od Moskwy grozi tylko Galicji, że 
w razie Wojny Galieja pierwsza padnie ofiarą, i 
ztąd dziwnym sposobem wyprowadzał wnioski, 
iż Galicja nie powinna się o nic npominać u 
państwa, powinna czemkołwiek się zadowolnić. 
Moj panowie, przyznaję, iż w razie wojny, Ga
licja pierwsza może wpaść pod Moskwę. Ale 
my Polacy od lat lOOprawie przywykliśmy do nie
woli, prześladowań, uciemiężenia. Myśmy zahar
towani w szkole cierpień. Cierpi 12 milionów 
braci naszych pod jarzmem moskiewskiem, toć 
i my łatwiej zniesiemy to jarzmo wspólne. Ależ 
moi panowie nie przepominajcie, co znaczy za
bór Galicji przez Moskwę! Wtedy ̂ moskiewska 
armia stanie pod Ołomuńcem i sięgnie jedną 
ręką do Pragi, drugą przez Słowiańszczyznę wę
gierską do Zagrzebia, a głowę wychyli pod 
Preszburgiem. Czy wtedy moi panowie i wy z 
równą rezygnacją jak my znosić zdołacie jarzmo 
moskiewskie ? Na to odpowiedzcie sobie sam i! 
Co się wtedy stanie z Austrją, to jasna rzecz.

„I dr. Kuranda i inni mówcy rozpoczynali 
swe mowy życzeniami, zaręczeniami, że są za 
rozszerzeniem autonomii krajów koronnych, lecz 
każdy z nich kończył ostatecznym wnioskiem, 
iż tej autonomii rozszerzyć nie podobna. Moi 
panowie ! takiemi życzeniami możnaby drogę do 
piekła wybrukować !u

„Dr. Kuranda zapytał nas Polaków: Po
wiedzcie nam cenę, za którą będziecie spokoj
ni?... Na to mu odpowiadam: my rie mamy ża
dnej ceny, bo kupić nas za żadną cenę nie mo
żna. Dwa tylko są sposoby zrobienia nas spo
kojnymi : aibo wymierzanie nam sprawiedliwo'
śei albo skneblowanie n a s ! Wybierajcie sam i!

„Najjaśniejszy Pan w swej mowie tronowej 
przyrzekł nam rozszerzyć autonomię. Wy pano
wie w adresie powtórzyliście to przyrzeczenie. 
A teraz, jak z waszych mów wnosić można, nie 
chcecie nam przyznać rozszerzenia autonomii. 
Zapytuję więc panów ministrów, tu obecnych 
(Beusta i Taaffego): w jaki sposób rząd zamyśla 
spełnić przyrzeczenia monarsze?44

Po naradzie z hrabią Taaffe, p. Beust prze
rwał ogólne milczenie, w którem się odbiło sil
nie wrażenie nadzwyczajne mowy dr. Ziemiał- 
kowskiego, i oświadczył: iż „rząd na tem samem 
stanowisku wobec Galicji pozostaje, które zajął 
przy zagajeniu sesji rajchsratu. Rząd zamierza 
wnieść osobny wniosek do ustawy, rozszerzają
cej autonomię krajów koronnych, ale jeźli już 
przy zmianie konstytucji to rozszerzenie będzie 
postanowionem, rząd nic nie będzie miał prze
ciw temn.* *

Z oświadczenia tego widać, że rząd posta
nowił czekać, aż Rada państwa coś co do roz
szerzenia autonomii postanowi, że to, co wie 
kszość Rady państwa uchwali, rząd przyjmie. 
Jeźli nie dopnśei Rada państwa rozszerzenia au
tonomii, to rząd i tę uchwalę jako wyraz wię
kszości przyjmie, jako rząd parlamentarny.

Jedua jest tylko nadzieja, w położeniu mi
nisterstwa samego. Stronnictwo lewicy kładzie 
jako warunek przyjęcia ugody węgierskiej po
przednie zniesienie konkordatu, i zatwierdzenie 
poprzednie ustaw zasadniczych i zmian konsty
tucji lutowej przez koronę. Ministerstwo naj- 
przeciwniejsze jest tak postawieniu kwestji, 
i stara się wszelkiemi sposobami o złamanie 
tej taktyki. W tym celu usiłuje z Polaków, 
Słowieńców, Tyrolczyków i z centrum, t. j. z 
właścicieli większych, utworzyć falangę przeciw 
lewicy niemieckiej. Tej to okoliczności przypi
sać należy, że minister Hye w tych dniach usi
łował zbliżyć się do delegacji polskiej, i przed 
dr. Wyrobkiem tłumaczył się z wszystkich za
rzutów, które mu delegacja czyni.

Najważniejszym zarzńtem było kokietowa
nie jego z świętojurcami.  ̂ Minister się tłuma
czył, że wprawdzie przyjmował ks. Litwino- 
wicza i Ławrowskiego, którzy wytaczali przed 
nim skargi na ucisk Rusinów przez Polaków, że 
obiecał im wymierzyć sprawiedliwość, jeźli do
wodami poprą swe gołosłowne twierdzenia, i 
dodał: „Cztery tygodni minęło — a skarżący 
sie żadnych dotąd nie dostarczyli dowodów44.

Zapewniał przytem dr. Wyrobka, że najle- 
pozemi chęciami przejęty jest dla Polaków, że 
zezwolił by przy egzaminach sądowych (judicielle 
Staatsprufung) woluo było kandydatom z ezterech 
przedmiotów egzaminowych, dwa sobie wybrać, i 
zdawać je po polskn. Oprócz tego powiedział, że 
właśnie w toku jest sprawa reorganizacji wydziału 
filozoficznego przy nniwersytecie we Lwowie, 
stosownie do potrzeb dzisiejszych, nastałych w 
skutek zmiany języka wykładowego, i w toku 
jest sprawa zaprowadzenia komisji egzaminacyj
nej dla profesorów gimnazjalnych przy uniwer
sytecie w Krakowie. Obadwa te żądania poczy
nił hr. namiestnik do ministerstwa. P, Hye za
pewniał, że pomyślnego rozstrzygnięcia obu tych 
spraw spodziewać się należy.

Przytem upoważnił p. Hye dr. Wyrobka do 
powtórzenia tych oświadczeń całemu kołu de
legacji.

Jeżeliby przyszło w kwestji konstytucyjnej 
do porozumienia między Polakami, Słowieńcami 
i większymi właścicielami, zasiadającymi w Ra
dzie państwa, toby podstawę tego porozumienia 
stanowić musiał program polski co do rozsze
rzenia autonomii. Wtedy większość w Radzie 
państwa byłaby zapewniona, i chociażby Wy
dział konstytucyjny odrzucił wnioski polskie, to w 
pełnej Radzie państwa utrzymałyby się wnio
ski te.

Celigny d. 30. września.
(S) W tej chwili skończyliśmy czytać przy

niesione z poczty moskiewskie dzienniki, i nie 
umiemy wypowiedzieć, jaką pogardą, jaką nie
nawiścią przejęci jesteśmy ku podłemu i bez
czelnemu dziennikarstwu, które nie przestaje do
nosić, nie przestaje rządu popychać do nowych 
prześladowań, do nowych okrucieństw, bo Pola

cy nie chcą jeszcze całować ręki, co im wy
darła najdroższe rzeczy na tym świacie, co po
kryła żałobą kraj cały, co okradła i zniszczyła 
ich ojczyznę. Koleżka Murawiewa, Katkow, z cy
nizmem niezrównanym powiada, że cudzoziem
skie gazety naliczają tysiącami powieszonych i 
rozstrzelanych na Litwie przez Murawiewa, i 
nietylko Europa, ale niektórzy w Moskwie goto
wi uwierzyć, że Litwa zalana była krwią pol
ską — „tymczasem hrabia Murawiew skazał na 
śmierć tylko 81, i prawie wszystkich z klasy 
szlacheckiej, z odnodworców i z księży. Liczba 
zaś ukaranych śmiercią w królestwie Polskiem, 
znacznie przechodziła liczbę skazanych na Li
twie, lecz Polacy patrzyli na to spokojnem o- 
kiem, bo w Kongresówce karano śmiercią tylko 
należących do niższych klas społeczeństwa, a 
panów karano zwykle inaczej; dla tego też hra
bia Murawiew tak nienawistny jest szlachcie bo
gatej, że ją  prześladowana nie bosonogich.44 Ja  
nie wiem, czy w czasach Tyberjusza i Nerona, 
kiedy krew chrzescian lała się na placach pu
blicznych, posuwano do takiego stopnia najgra- 
wanie się nad nieszczęśliwymi. Gotowi jesteśmy 
wierzyć, że Murawiew powiesił tylko 81 osób ! 
Katkow, który przy nim służył za szpiega i de- 
nuncjatora, musiał dobrze rachować, bo podzie
lał zbrodnie tego tygrysa, i zapewne sumienie 
nieraz mu szepce liczbę 81, ale czy porachował 
ten znakomity reprezentant moskiewskiego ludu, 
moskiewskiej szlachty i moskiewskiego uniwer
sytetu, ilu też powieszono i rozstrzelano z rozkazu 
pułkowników, majorów i nawet poruczników, któ
rzy mając prawo życia i śmierci, nie szczędzili 
sobie przyjemności choć raz popatrzeć na przed
śmiertne konwnlsje powieszonego ? Czyż publi
cysta moskiewski o tem nie słyszał? Lecz gdy
by Murawiew powiesił tylko 81, czyż tego ma
ło? Kiedyż okrzyczany przez was zbrodniarz 
Mithad basza zrobił coś podobnego? Murawiew 
nie za to prześladował bogatą szlachtę, że ta 
była winniejszą jak biedna, ale za to, że ona 
była bogatszą, że można było przed śmiercią o- 
fiar ręce zapuścić do ich kieszeni, że można by
ło owładnąć ich majątkami, puszczając ich żony 
i dzieci z torbą po świecie. Czy wam nie wia
domo, że Murawiew skradł 8 milionów rubli 
zciągniętych z Litwy, i że stracił miejsce nie za 
to, że był zbyt krwawą figurą w kole, otacza- 
jącem Aleksandra II., ale za to, że nie chciał się 
podzielić z kolegami. Wy, coście go nazywali „dwu- 
progonnym44 ministrem, wy dobrze wiecie o tem, a 
śpiewacie hymny temu złodziejowi po śmierci, 
jakeście za życia mu schlebiali. Zapytajcie, do 
kogo należały te piękne majątki, które teraz 
posiadają bracia Aleksandra, Mikołaj i Mmhał; 
zajrzyjcie do ministerstwa spraw wewnętrznych, 
a obaczycie, że każdy łan pola, każdy dom w 
nich, zbroczony krwią i łzami nieszczęśliwych, 
których pozbawiono ojcowizny i  pozbawiono 
środków do życia, ażeby brat carski miał dobre 
dochody... I wy zarzucacie, że Polacy dla tego 
tylko was nie cierpią, iż przejęli się zachodnią 
cywilizacją? Nie. Oni nienawidzą was za nie
skończone krzywdy, zadawane ich ojezyzuie. Krew 
i łzy, rozpaczliwa walka i straszne zwycięztwo 
połączyło Polskę z Moskwą. Kawałami odrywa
ła Moskwa żywe ciało Polski, odrywała prowin
cję po prowincji, i jak nieuniknione nieszczę
ście, jak czarna chmnra posuwała się coraz bli
żej i bliżej do jej serca. Gdzie nie mogła brać 
siłą, brała chytrością, podstępem, przekupstwem, 
ustępywała Niemcom, żeby się tylko podzielić 
zdobyczą. I wy chcecie, żeby Polacy wobec 
tych niedawnych zbrodni, wobec krwi tak obficie 
przelanej, wobec szubienic, mogli w was dopatrzeć 
coś innego jak gnębicieli, dążących do wytę
pienia całego ludu. Wy chcecie, żeby w imię 
sławiańskiego braterstwa oni was pokochali i 
uścisnęli tę dłoń, co jeszcze tak niedawno pod
pisywała adresy do Murawiewa, bo sama była 
zbryzgana krwią braci naszych. Wy się gnie
wacie na nas, że my wam zbliżyć się nie daje
my do Słowian, że my, aresztanci, przyknei do 
waszej taczki, ostrzegamy drugich przed losem, co 
ich czeka. My nie Czeremissy lub Mordwa, co 
dały się połknąć, nie wydawszy okrzyku bole
ści, i Moskwa długo jeszcze będzie topić nóż 
swój w piersi, według słów waszych „zgrzybia
łej Polski44, i z przerażeniem, jak lady Makbet 
wołać: „Jakże dnżo było krwi w tym starcu!"

My byliśmy przekonani, że cała historja 
uciskn Bólgarów, którą wywołało powstanie, jest 
przesadzoną, ale nigdy nie sądziliśmy, żeby prze
sada tak była daleko posuniętą, jak to donosi 
korespondent wasz z Bółgarji* W każdym razie 
przykro nam było czytać, że kozackie pnłki 
Cz jkowskiego zostały użyte do poskromienia 
chociażby i zbójeckich szajek, bo to dało po
wód już nietylko Moskalom, tym znanymłgarzom 
wrzeszczeć na Polaków, ale i Czechom, robić 
wyrzuty całemu ludowi za to, że pozbawieni oj
czyzny, dachn rodzinnego i chleba wychodźcy 
wstąpili w służbę pod tureckie sztandary— wte
dy, kiedy my Polacy nigdy nie wyrzucaliśmy 
czeskiemu ludowi, że wyrzutków swoich wypy
chał do Galicji dla uciskania i tak ju^ nciśnio- 
nej ludności. Przypominamy Czechom, że woj
skowa służba jest rzeczą anormalną; człowiek, 
wstawiony w ramki szwadronu lub batalionu, za
pomina swych ludzkich obowiązków, on pamięta 
tylko o houorze chorągwi, pod którą przysięgał. 
My widzieliśmy jak na manewrach nietylko mo
skiewskich wojsk, w których zawsze ginie kil
kanaście ludzi w zabitych i w rannych, lecz we 
Francji i to nie dalej jak dwa tygodnie temu 
nazad, przy szturmie fortyfikacji małej, na mu
sztrach, trzech żołnierzy napadających było za- 
kłutych przez swych kolegów Francuzów. To są 
skutki żołnierskiego wychowania, uczącego woj
skowych zapominać, że oni są także obywatela
mi ziemi swojej. Niech Czesi nie zarzucają wy
gnańcom naszym w Turcji, że stawszy się żoł
nierzami, idą tam, gdzie ich prowadzą, bo i my 
nie zarzucamy Czechom należenia do oddziału
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sławnego zwycięzcy z pod Gdowa.
Ale, ale, musimy cię przeprosić szanowny 

redaktorze, że zapomnieliśmy ci zakomuniko
wać opisanie: eo zmusiło Bólgarów, którzy prze
nieśli się jeszcze tak niedawno do Moskwy w 
liczbie kilku tysięcy rodzin, uciekać z K rym u, 
gdzie ich osiedlono. Jak tylko odszukamy ma* 
terjaly oficjalne, które posiadamy, natychmiast 
je wam przyszlemy dla przekonania innych Sło
wian, jaka to ta Moskwa ładna i miła zdaleka, 
lub kiedy przyjmuje u siebie „dorogich gostiej 
słowiańskich*, a jaką jest, gdy ci goście sło
wiańscy, znęceni obietnicami, losy swe połączą 
z wielką moskiewską ojczyzną. Nie źle by by
ło, żeby korespondent wasz z Bółgarji zebrał 
na miejscu te wiadomości i publikował je dla 
nauki drogich i dla porównania, kto lepiej czę
stuje Słowian: czy rząd turecki, czy słowiańska 
Moskwa,

Przegląd polityczny.
W iedeń  'd. 4. października. Sprawa kon

kordatu jątrzy tu coraz bardziej umysły. Oka
zało się w sposób autentyczny, że istnieje taje
mny artykuł dodatkowy do tego układu ze sto
licą apostolską, na mocy którego kardynał Rau- 
scher jest w posiadaniu jakiejś jeneralnej pleni
potencji czy deklaracji, iż rząd bez zezwolenia 
kurji rzymskiej nie przystąpi do rewizji przepi
sów, które konkordat uczynił prawomoenemi. 
Rząd ma tedy ręce związane, tymczasem zaś ze 
wszystkich stron nadchodzą adresy rad gminnych 
do Rady państwa o zniesienie konkordatu, a 
stronnictwo liberalne niemieckie w zniesieniu 
tern widzi kryterjum nastania prawdziwego kon
stytucjonalizmu w Austrji. Dzienniki sadzą się 
na filipiki przeciw konkordatowi, bo ezem arty
kuł jest sierdzistęzy, tem lepiej popłaca. Przy
szło do tego, że przyczynę wszystkiego złego, 
które się stało w Austrji — a stało go się tyle, 
i z tak różnych przyczyn — upatrnją w konkor
dacie. Z drugiej strony, kurja rzymska i wyż
sze duchowieństwo trwa w uporze, który niepo
trzebnie depopulary?uje sprawę religii. Religia 
ta wzrosła i krzewiła się cudownie wówczas, gdy 
jej nie broniły żadne ustawy państwowe. Skoro 
kościół złączono z państwem, musiano szerzyć 
religię dalej za pomocą oręża. Napróżno tu i 
ówdzie światli duchowni wołają, że konkordat 
jest ciężarem dla kościoła, że jest sprzeczny z  
duchem religii, że przestrzeganie przepisów ka
nonicznych jest rzeezą sumienia, a nie paragra
fów kodeksu. Księża biskupi utrzymują, że ślu
by cywilne zdezorganizują społeczeństwo, a u- 
sunięcie wpływu dozoru konsystorzów z szkół 
ludowych rozkrzewi materjalizm i niereligijność. 
Jak z jednej strony zbyt namiętne powstawanie 
na konkordat niepotrzebnie przymnaża nieprzy
jaciół zasadom liberalnym, tak z drugiej strony, 
uporczywe obstawanie przy traktacie, który prę
dzej lub później upaść musi, podkopuje powagę 
religii i powiększa niepopularność dostojników 
kościoła. Jeżeli kurja rzymska nie ustąpi, i rząd 
nie będzie mógł w zgodzie z nią usunąć niemiłe 
przepisy, będzie ostatecznie musiał uczynić to 
b e z  jej zezwolenia. Ucierpi na tem nie mało 
powaga stolicy apostolskiej, owej stolicy, którą 
utrzymuje i chroni dziś wyłącznie katolickie n- 
czucie Fraucji, t. j. kraju, w którym od przeszło 
siedmdziesięciu lat — o zgrozo! istnieją śluby 
cywilne, i w którym zapomniano już, że kiedyś 
konsystorze biskupie mianowały tam wizytatorów 
dla szkół ludowych.

W iedeń  d. 5. października. Na przedwczoraj- 
szem posiedzeniu komisji konstytucyjnej obrado
wano dalej nad $. 11. projektu ustawy o repre
zentacji państwa, określającym atrybucje Rady 
państwa. B a n h a u s oświadcza się przeciw 
wyszczególnianiu tych atrybucyj, i mniema, że 
rząd powinien wnieść przedłożenie, tyczące się 
rozszerzenia autonomii, i porozumieć się o to z 
sejmami krajowemi. Z y b l i k i e w i c z  zrzeka 
się głosu. K a i s e r f e l d  jako sprawozdawca 
komitetu ściślejszego dowodzi, że choć Rada 
państwa nie może zmieniać statutów krajowych, 
jednakowoż może uchwalić paragraf rozszerzają
cy autonomię sejmów krajowych, bo §. 12. po
zwala sejmom, którym ta autonomia wydałaby 
się wielką, zrzec się jej na rzecz Rady państwa.

Przy dyskusji specjalnej Z i e m i a ł k o w -  
s k i  stawia do wstępu §. 11. poprawkę, by za
kres działania Rady państwa obejmował spra
wy, które są wspólne wszystkim krajom w niej 
reprezentowanym, i które zawsze podług jednej 
i tej samej normy są traktowane.

Przeciw poprawce tej przemawia S c h i n d 
l er ,  K r e m e r  i H e r b s t ,  utrzymując, że by
łoby to jabłkiem niezgody, rzuconem między Ra
dę państwa i sejmy krajowe. Poprawka upada.

# Minister T a a f e i kanclerz B e u s t, ubole
wają nad tem, że komitet ściślejszy wypuścił w 
projekcie zmianki, zawarte w przedłożeniu rzą- 
dowem co do rewizji konstytucji lutowej, pod 
względem stosunku do Węgier. Zmiana ta w 
Węgrzech może być źle zrozumianą i sprawić 
niemiłe wrażenie.

B r e s t l  i K a i s e r f e l d  przemawiają 
przeciw dodaniu wzmianki o Węgrach. R e c h- 
b a u e r  stawia poprawkę tej treści: „Sposób 
traktowania spraw wewnętrznych wspólnych z 
krajami korony węgierskiej, określony jest oso
bną ustawą.* Poprawkę tę odesłano komitetowi 
ściślejszemu.

Przy ustępie b) Z y b l i k i e w i c z  żąda, 
by ustęp rozdzielono na dwie części, ponieważ 
zamierza głosować przeciw corocznemu woto- 
waniu ilości poboru wojskowego. Wnioskowi 
temu staje się zadość, ale przy głosowaniu nad 
drugą częścią ustępu, ntrzymujc się brzmienie, 
uchwalone w komitecie ściślejszym.

Do ustępu c) tyczącego się finansowych â  
trybucyj Rady państwa, P l e n e r  stawia popraw
kę, by na przyszłość ustanowiono dla pewnych

Wydawca: Witalis W» Smochowski.

spraw budżet normalny, by pewnych stałych 
rubryk nie musiano co roku rozbierać i badać, 
co dzieje się zawsze ze stratą czasu.

Minister T a a f f e  popiera ten wniosek, prze
mawiając za odnośnym ustępem wniosku rządo
wego. Jeżeli wypuści się ustęp wniosku rządo
wego, postanawiający, iż podatki rządowe, aż do 
przyzwolenia nowych, mają być pobierane wedle 
istniejących ustaw, to należałoby rozważyć, czy 
na wypadek nie dość wcześnego uchwalenia bu
dżetu, cała maszyna administracyjna nie będzie 
zastanowioną, i czy z tego powodu dla sejmów 
i gmin nie powstaną wielkie kłopoty. Ze wzglę
du na oznaczenie dodatków do podatków, sejmy 
i gminy nie wiedziałyby, jakie dotatki mają 
przyjąć. Jeżeli w tem prawie przyzwalania, a 
odnośnie odmawiania podatków komisja upatru
je gwarancję corocznego zwoływania rajchsratu, 
to minister sądzi, iż w tym celu postanowienie 
takie nie jest potrzebne, gdyż postanowiono już 
w konstytucji, że rajchsrat ma być co roku zwo
ływany, a ministerstwo odpowiedzialne niezawo
dnie będzie czuwało nad wykonaniem i prze
strzeganiem przepisów konstytucji.

Przeciwko temu zdaniu żywą stawiano opo
zycję', a poseł S t u r m  zauważał, iż prawo przy
zwalania podatków we wszystkich państwach 
konstytucyjnych należy do najważniejszych kry- 
terjów konstytucjonalizmu.

P. Z y b l i k i e w i c z  jest przeciwny wy
puszczeniu postanowienia, przyznającego Radzie 
państwa prawo odmówienia podatków, gdyż to 
byłoby zawsze fatalnem.

P. K a i s e r f e l d  broni wniosku komisji, 
zwracając się przeciwko wnioskowi Plenera. Na 
uwagi Taafego odpowiada, że prawdopodobnie 
żaden rajchsrat nie odmówi podatków.

Kanclerz B e u s t  jakkolwiek czuje się zaspo
kojonym tą ostatnią uwagą sprawozdawcy, i 
jest pewny, że rajchsrat w swoim teraźniejszym 
składzie nie uczyni czegoś podobnego, to j e 
dnak nie może zataić swej obawy na przyszłość; 
osobliwie przy właściwościach rajchsratu au- 
strjackiego i składzie jego z różnych narodowo
ści, bardzo łatwo stać się może, iż słaba wię
kszość zdołałaby całą maszynę rządową zasta
nowić, choćby nawet całe państwo w swej ogro
mnej większości nie zgadzało się na ło.

Ustęp lit o. przyszedł potem pod głosowa
nie i został przyjęty bez zmiany w tekście, pro 
ponowanym przez komisję.

Przy recepcji w Peszcie z powodu imienin 
cesarskich oświadczył prezydent ministrów, że 
Najj. Pan ma wkrótce odwidzić stolicę Węgier.

Hohenzollern dn. 3. października. Król 
przyjął dziś z rąk prezydenta adres parlamentu 
północno-niemieckiego, i dał nań łaskawą od
powiedź.

Paryż d. 4. października. Monitor donosi: 
Stowarzyszenie klubu wystawy międzynarodo
wej otrzymało upoważnienie, urządzić lokat pu
bliczny do hartownej sprzedaży drogą licyta
cyjną przedmiotów, na wystawie będących. 
Pisze dalej,: „Rozporządzenia rządu włoskiego, 
przedsięwzięte celem strzeżenia granicy rzym
skiej od przekraczania band nieprzyjacielskich, 
miały dotąd najlepszy skutek, i. są ściśle wyko
nywane. Pomimo najdokładniejszego pilnowania 
udało się jednak agitatorom niektórym wkroczyć 
do państwa Papiezkiego, osobliwie do Ąąuapen- 
dente i Sorano, gdzie połączywszy się z sobą, 
nsiłowali wzniecić rozruchy. Oddziały jednak 
wojsk papiezkich niebawem ich pobiły i rozpró
szyły, co im ułatwiła postawa ludności miejsco
wej. W Rzymie nie przestał ani na chwilę p a 
nować pokój najzupełniejszy, a ogólne nsposo- 
bienie jest bardzo zadowalniające.u

Dziennikowi Epoque  wytoczono d. 2. b. m. 
proces za rozsiewanie fałszywych wieści. Walne 
zgromadzenie akcjonarjusćw Credit mohilier odbę
dzie się dnia 14. listopada.

K r o n i k a .

— Z aproszen ie .  Dla porozumienia się o wybór 
Rady powiatowej w P i  l z n i e ,  zaprasza się pp. upra
wnionych z większych posiadłości tegoż powiatu, aże
by się w dnin 13. b. m. popołudniu, w miasteczku 
Dembicy, w domu zajezdnym „u Mieleckiego* zgroma
dzić raczyli.

Jan Grudziński, delegat wydziałowy.

— Zaproszenie. Będąc npowaźniony od panów 
wyborców posiadłości większych, abym ogłosił dzień 
narady nad wyborami do Rady powiatowej, spełniam 
ich życzenie i npraszam wszystkich panów uprawnio
nych, by się zjechali na dzień 14. października na go
dzinę 10. rano w Samborze do sali ratuszowej, gdzie 
spodziewam się, że przy ogólnem zebraniu, zawiążemy 
i filię Towarzystwa agronomicznego i wybierzemy dele
gatów na przyszłe ogólne zgromadzenie, jak mi to po
lecono z komitetu Towarzystwa agronomiczuego.

Bilinka d. 6 . pażddziernika 1867,
Piotr Komor owski.

— L w ów . W wyższej szkole realnej zapisało sie 
tego rokn do III. klasy ICO, a do IV. 102 uczniów. Ile 
nauka na tem traci, czyli, 4e nauka w tak przepełnio
nych klasach jest prawie niemoźebną, każdy łatwo o- 
sądzi. Nie pojmnjemy wcale, dla czego Wysoki rząd 
na to pozwala , gdyż według przepisów najwięcej 50 
nczniów do jednej klasy przyjętych być winno. W tym 
względzie tylko szkoła realna wyjątek stanowi, gdyż 
w innych zakładach nie spotykamy tak licznych klas. 
Zważywszy w ięc , jak szkodliwy wpływ na zdrowie 
tak nauczycieli jak i uczniów to przepełnienie wywie
ra, należałoby jak najspieszniej temu zapobiedz przez 
zaprowadzenie klas paralelnych. Brakiem lokalów wy
mawiać się nie można, gdyż, gdzie idzie o wyższe cele, 
tam przeszkody takie jak brak lokalów usunąć należy; 
wszak dla gimnazjum Franciszka Józefa lokale aż na 
Nowej nlicy wynajęto, byle tylko umożliwić naukę.

{Z) G ró d e k  d. 4. października. Rada miasta na
szego, pod przewodnictwem pana Henzego, notarjusza.

nabiera z każdym dniem więcej wybitniejszej postaci i 
samoisfcności, a zarazem i poczucie narodowe wzmaga 
się w niej widocznie. Na wczorajszem posiedzeniu dała 
dowód jasny, że te pochwały nie są przesadzonemi. Na 
porządku dziennym była kwestja języka wykładowego; 
zgromadzenie, które w poczuciu ważności prawie w 
komplecie się zebrało, wobec licznie zgromadzonej pu
bliczności, uchwaliło jednogłośnie język polski jako 
wykładowy, język niemiecki obowiązkowym wedle u- 
stawy, a ruskiego mają się tylko ci uczniowie uczyć, 
którzy sobie tego żczą.

Nie mogę tu nie wspomnieć o żydach, którzy mają 
dwudziestu reprezentantów w radzie. Odznaczają się oni 
dobrem pojęciem swego stanowiska i autonomii miej
skiej, a przy każdej sposobności objawiają sympatję 
dla wszystkiego, co narodowe. Słyszałem wielu z nich 
ubolewających nad tem, że nie władając dobrze języ
kiem polskim, muszą w radzie niemieckiego nżywać.

Przy tej sposobności parę słów o szkole gródeckiej. 
Obie szkoły, tak męzka jak i żeńska, zasługują w ka
żdej mierze na pochwałę, rozumie się o tyle, o ile 
przy dotychczasowym systemie szkolnym dobrego zro
bić mogły.

Szczególnie męzka, pod kierownictwem światłego 
a prawdziwego weterana szkolnego, pana P., oddaje 
miastu i okolicy corocznie kilkudziesięciu chłopaków 
moralnie bogato uposażonych, a popisy tej szkoły mo
gą śmiało za wzór posłużyć; przebija się w nich sn- 
mienna i gorliwa praca nauczycieli, którzy otoczeni 
miłością uczniów swych, doznają też w całem mieście 
największego poważania. Dziś już prawie wszyscy mło
dzi ludzie u nas czytają, i to nietylko z miasta, ale i 
z przedmieść, które są bardzo rozległe *, trzebaby tylko 
postarać się, aby przy zbliżających się długich wieczo
rach zimowych można im książek do czytania dostar
czyć. Uskutecznić dałoby się to łatwo przez założenie 
czytelni miejskiej; coraz liczniejsze głosy tego się do- 
magają, sądzę więc, że Rada nasza uzna ważność i po
trzebę czytelni, i nie omieszka w jak najkrótszym cza
sie o założenie takowej się postarać. Za wzór niech 
jej posłużą Rady innych miast, jak Brzeżan, Brzeska, 
Rudek i t. d. Nie wiele to zachodu ani kosztów wy
maga, a zasłuży się Rada wielce około oświaty, a tem 
samem i dobra miasta.

— (/) Z P rzem y ś lan .  Rada powiatowa u nas już się 
zorganizowała* Prezesem obrany został właściciel 
Zadwórza p>. Bohdan , wice-prezesem p. Czajkowski, 
właściciel Świerża.

Fachowe wiadomości p- Bohdana pod względem 
inżynierji i ekonomii społecznej, jego umiarkowanie, 
którem skrajne partje łagodzi, i o ile to jest możliwe, 
w craz śoiślejszy zastęp narodowy jednoczy, jego 
energia w łamaniu trudności, pozwalają nam cieszyć 
się niepkonną nadzieją, że ład i porządek zaprowadzony 
zostanie w przemyśiańskim powiecie taki, jaki zauwa
żać można w jego wzorowem gospodarstwie w Za
dwórza.

Do wydziału zastali wybrani panowie ; Tretcr, wła
ściciel dóbr Łoni; Oleżnik, włościanin; Wiśniewski, 
dzierżawca, i dr. Waligórski. Zastępcami prezesa i wi
ceprezesa : ks. Wierzchowski i p. Malsburg.

Po dokonanym skrutynium wybór p*TeodoreWasz
kiewicza, byłego adwokata i patrona domu narodne- 
go, okazał sie nielegalnym. Przekonano aię bow iem  
z kartek wyborców, iż niektórzy delegaci włościańscy 
nie na adwokata, lecz na gospodarza Bazylego Waszkie
wicza głosowali. Mimo wniosku p. Waszkiewicza, aby 
wybór wszystkich członków en bloc przyjąć, ponieważ 
między nimi niema a n i  z ł o d z i e i  a n i  l u d z i  p o- 
d e j r z a n y o h ,  wybór p. Waszkiewicza, po odtrące
niu mylnie mu przez komisję wyborczą policzonych 
głosów, jako nieposiadający absolutnej większości po 
odbytem głosowaniu członków Rady powiatowej, tak 
włościan jak i inteligencji, jednomyślnie unieważnionym 
został.

— (/) Z P rzem y ś lan .  Dnia 3. b. m. w Borszowie 
w skutek nieostrożności przy smażeniu powideł wszczął 
się pożar. Piętnaście domów włościańskich stało się w 
jednej godzinie pastwą płomieni. Brak haków, sikaw
ki, konewek w każdej prawie gminie, potęgują klęski, 
wynikłe z ognia, do niezwykłych rozmiarów. Jest to 
bardzo naglącym obowiązkiem Rad powiatowych, aby 
wpływały na gminy, ażeby do asekuracji od ognia 
przystępowały. Niemniej postarać się im należy o in
strukcje przy gaszeniu pożarów, z zastósowaniem ta
kowych do zagród i chat słomianych, zwykle znajdują
cych się po wsiach. Pouczaniem ludu i zorganizowa
niem straży ogniowej sielskiej, zająćhy się mógł nau
czyciel śzkoły ludowej , a to tem bardziej, ponieważ 
w niedzielę i święta do godzin powtarzalnyoh jest obo
wiązanym, a właśnie w zakres godzin powtarzalnych 
mogłoby wejść pouczenie przy wydarzających się po
żarach. Ze strony Rad powiatowych taka ustawa by
łaby bardzo pożądaną, mianowicie z powodu posuch i 
często powtarzających się pożarów, które tak dotkliwie 
w upłynionych dwóch latach całemu krajowi poczuć się 
dały. Członkowie Rad powiatowych, lub delegowani 
po wsiaob, powinni czuwać, aby taka ustawa w życie 
wprowadzoną być mogła. Tym sposobem lud nasz 
pomimo wstrętu do wszelkich nowości, uczułby pierw
szy zbawienny wpływ Rady powiatowej we wsi, jako 
instytucji autonomicznej.

— S try j  dnia 3. października. Od dnia dzisiejszego 
z powodu wybuchu zarazy w Daszawię, został t a r g  na  
b y d ł o  r o g a t e  w S t r y j u  i Ż u r a w  n i e  z a k a 
z a n y .  Węgierscy Żydzi zakupywali konie, ale na dzi
siejszym targu nie było wcale na 3Prz^ćaź.

Ostatnie wiadomości.
Posiedzenie sobotnie wiedeńskiej Izby po

selskiej było burzliwe. Na porządku dziennym 
były projekta komisji konstytucyjnej o władzy 
sędziowskiej wykonawczej, o trybunale państwa i 
o kardynalnych prawach obywateli- Projekta te 
pierwotnie nie były przedłożone Pr?ez rz^> êcz 
wyszły z własnej inicjatywy komisji konstytu
cyjnej, która otrzymawszy pod obrady wniosek 
rządowy o reprezentacji państwa, postanowiła 
dodatkowo do tego wniosku wypracować i przed
łożyć także Izbie powyższe projekta. Dr. Zybli
kiewicz oświadczył imieniem Polaków, że obra
dę nad temi luźnemi projektami uważa za nie
stosowną przed rozprawami nad ustawą o repre

zentacji państwa, która jeszcze nie wyszła z pod 
obrad komisji konstytucyjnej. Żądał tedy odro
czenia rozprawy, zastrzegając się przeciwko mo- 
żebnemu zarzutowi, jakoby Polacy przez to 
chcieli zwlec uchwalenie ustaw zasadniczych. 
Zdaniem ich bowiem właśnie częściowe obrado
wanie i niekolejne uchwalanie tych ustaw, może 
wywołać zwłokę. Wniosek ten pozostał w 
mniejszości a Izba przystąpiła do rozprawy nad 
ustawą o władzy sędziowskiej. Gdy miało przyjść 
do głosowania, dr. Toman, przywódzca Słowień- 
ców postawił wniosek, aby ponieważ ustawa w 
mowie będąca zawiera w sobie zmianę ustaw za
sadniczych poprzednich, rozstrzygano ją  nie ab
solutną większością, ale większością dwóch trze
cich części. Z tego powodu wywiązała się długa 
paragrafowa walka między centralistami* a Zy- 
blikiewiczem, Petriną, Żiemiałkowskira. Prezy
dent Giskra oddał wreszcie rzecz pod rozstrzy
gnięcie Izby, która 94 głosami przeciwko 48 
odrzuciła wniosek Tomana, poczem Zyblikiewicz 
oświadczył, iż wraz ze stronnictwem, do którego 
należy, musi użyć wszelkich środków parlamen
tarnych, aby się zastrzedz przeciwko postępo
waniu przez większość Izby zamierzonemu, i że 
przeto głosować będą przeciwko każdemu ustę
powi przedłożonych ustaw zasadniczych. (Poru
szenie. Niepokój na lewej.) P. G r e u t e r :  P rzy
łączam się najzupełniej do oświadczenia mego 
poprzednika imieniem Tyrolczyków, siedzących 
na tej stronie Izby. (Ironiczne brawo z lewej.)

Po tej scenie przystąpiono do głosowania, i 
przyjęto formułkę wstępną ustawy 98 głosami 
przeciwko 42, a więc faktycznie większością 
dwóch trzecich głosów obecnych.

Komisja ekonomiczna Izby poselskiej ułoży
ła ustawę o komasacji gruntów. Na wniosek 
posłów z Galicji, Wodzickiego Henryka i Wę
żyka, kwestję, czy komasacja ma być przymuso
wą czy dobrowolną — pozostawiono sejmom do 
rozstrzygnięcia.

Posiedzenie Izby panów, zapowiedziane na 
ubiegłą sobotę, nie przyszło do skutku, ponie
waż panowie zebrali się tylko w liczbie 38, a 
do kompletu potrzeba przynajmuiej czterdziestu. 
Dzienniki wiedeńskie wszystkich odcieni mocno 
są oburzone na to niedbalstwo panów; dla kon
troli ogłaszają nazwiska tych co przybyli. Z ga
licyjskich członków Izby panów byli obecni: 
ks. Czartoryski, ks. Jabłonowski, metrop. Litwi- 
nowicz i ks. Sapieha.

Adres biskupów przedlitawskich roznamię- 
tnił przeciwników konkordatu do najwyższego 
stopnia. Opozycja ta klerykalna napoiła ich nowe
nn siłami i energią, zwłaszcza, iż wypadki polity
czne zdają się sprzyjać ich planom. Nordd. A . Ztg. 
organ rządu pruskiego, o którym świeżo dono
szono, że daje pieniądze Garibaldemu na wy
prawę rzymską, zapewnia dzisiaj, iż Napoleon 
postanowił przystać na modyfikację konwencji 
wrześniowej, i nie chce jnż stawiać dalszych 
przeszkód zjednoczeniu Włoch. Wiadomość ta, 
potwierdzona i zkądmnąd, tudzież postępy rewo
lucji w samemże państwie Papiezkiem, napawają 
przeciwników konkordatu prawie pewnością 
blizkiego końca świeckiej władzy papieża, a z 
nim i wpływu duchowieństwa na sprawy świeckie.

La France pisze o prorokującym ostatnim ar
tykule Gazety Krzyżowej, że Niemcy wiedzą, iż 
Francja niemyśli stawiać przeszkód ich słusznym 
żądaniom, ani też mieszać się w ich sprawy 
wewnętrzne; dba ona tylko o własną potęgę i o 
własne bezpieczeństwo. Nie sprzeciwia się ona 
temu ani nie zaprzecza, że Niemcy wielkie są 
tradycją i duchem, ale należy, aby było dowiem 
dzionem, iż nie są one zaczepnem narzędziem 
ambicji absorbujących wszystko mocarstw, albo 
tworzącej się koalicji.

We Francji zakazano stacjom telegraficznym 
przyjmować szyfrowane depesze, adresowane do 
Włoch.

Z Biarritz telegrafują do Paryża, że Napo
leon III., Eugenia i ich syn robią częste wy
cieczki w okolicach tego miejsca, i znajdują 
wszędzie sympatyczne przyjęcie.

W Florencji otrzymano 5. b. m. doniesienie 
z Viterbo, według którego pod Bagnarea zaszła 
potyczka między oddziałem ochotników a woj
skiem papiezkiem, w której to ostatnie pobito.

W Aquapendente ochotnicy wzięli w nie
wolę porucznika papiezkiego i 30 żandarmów, 
i puścili icb potem na słowo honoru, że przez 
3 miesiące nie będą się bić z ochotnikami. Po- 
wstańców miało tam być około 400.

Menotti Garibaldi miał dotrzeć aż do Mon- 
tefiascone, zkąd wyszła była załoga papiezka.

Telegramy „Gazety Narodowej".
Florencja d. 5. października.

Dzisiejsze dzienniki donoszą o utworzeniu się 
oddziałów ochotniczych w okręgu Frosinone i 
w Abruzzach, u granicy królestwa Włoskiego. 
Zaszły już utarczki, których r e z u l ta t  pomyślnym 
był dla powstańców'. Nadeszła tu depesza z 
Rzymu, potwierdzająca doniesienie o potyczce 
pod Bagnorea i d o n o s z ą c a  o utarczkach pod 
Sabina, Valentano i Moricone, które wypadły 
dla powstańców niekorzystnie.

P a r y ż  d. 6 . października. Moni
tor W ieczorny  donosi, że członek tajnej rady 
i były minister Fould, umarł wczoraj nagle w 
swojej wili koło miasta Tarbes (w południowej 
Francji).

Etlendard mówi o telgramach florentyńskich, 
że doniesienia z ust podróżnych są sprzeczne, 
ale według wiarogodnych depesz prywatnych, 
położenie państwa Rzymskiego było wczoraj 
jak najbardziej zadowalniające. W Rzymie nie 
było najmniejszej obawy o bezpieczeństwo Sto
licy Apostolskiej.

L a  Patrie  pisze, że cesarz austrjacki d. 25. 
b. m. przybędzie do Paryża.

Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. Druk Kornela Filiera.


